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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz x bezpłatcym dodatkiem): 

W Warszawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8,  odnoszepiem do domn. 

S przeryłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
atwa, Cesarstwa | A kwartalnie rb. 2 
kop. B0, rocznie rb. 1d. 

Ogłoszenia wszelkiej tredc! po kop. 10 za wiersz Inh 

Jego miejsce. 


TRE ŚĆ: POLITYKA: Mowa w Bonn, — Tydzień 


Adres: Sadowa N 
Le DODAJ 

Bsdaktór przyjmuje interesantów w czwartki 
i piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisśw nie odsyła się. Aatorowie prao nłeprzy- 
Jętych moga je odebrać, w przeciagu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcyi lub zn pośrednietwem poczty 
po nadesłania kosztów przesyłki. Rękepiey drobne 
nie zwracają się. 


. 14. 


polityczny 


ODCINEK: Hall Caine. Oatatała spowiedź, 


Przedpłntą przyjmują: Administracya Prawdy sau 
księgarnie, kioskt | kantory pism poryodyes- 
nych. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Sprzeanz pojedynozych nnmarów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administraey) pisma | w klaskach. 


Administracga otwarta codzienole, z wylątkium nias 
dziel | świąt ważniejązych od gods 10 do 5 
— nn 


— ŻYCIE SPOŁECZNE: Z Niemiec, p H. F. — 


Alkoholizm i walka z nim, I, p. E. Radosławskiego. — Lingvo internacia Ewporanto i znaczenie jego dla przyszłości, n. Aleksandra Bolesława 


Brzostowskiego. -- FEJLRTON: 
LITERATURA ] SZTUKA: 
p. Antoniego Millera. — POEZ 
Odpowiedzi Redakayi. — Ogłoszenia, 


Świeżo wyszła ksią 
H. Bettena 
e z 
Hodowla kwiatów 

w pokoju 
z ilustracyami. Autor znakomity ogrodnik 
sam przeprowadził pokojowa hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadece 
niach łych, Jest przytem jasna, grunto- 


wnu i bogota we wszelkie rady praktyczne 
zarówno da miłośników w mieście, jale na 


Cenu rb 1 kop. 60, z presyłltą rekomendoia- 
ną rb. 1 kop. T0. 
Skład główny w Admlulstracy! „Prawdy.* 


FROST 


zwyczaj posyłać synów swoich do Bonn. 
Tworzy się tam formalny dwór, a gdzie 


dwór, tam arystokracya; słusznie też 
Szezyci się uczelnia nadreńska opinią uni- 
weraytetu arystokrucyi. Za doskonało- 
ścią arystokrutyzmu idzie i elegancya; 
wolną jest od niej nauka, ale nie wolną 
katedra: profesorowie nawet czują się zo- 
bowiązanymi do pewnego szyku, do har- 
monijnej okrągłości ruchów, da skali ży- 
cia wyższoj nad poziom pospolitej belfer- 


amiętnik 
a Kazimierza Gllńskieg 


| miotach starożytnietwa najrozleglej poję- 


| się do otoczenia, zapewniającego miesz- 


BADANIA NAUKOWE: Przestępez 
II, p. A. Drogoszewskieg 


| ki. Naukę zaraża co innego, nio elegan- 
cyn: staranie o jak największy apokój, 
porządek, cenne dary zachowawczości. By- 
waji} ludzie dzielni, zwłaszcza w przed- 


tega a dalekiego od życia, na odległość ał- 
fy Labędzia; ale nanki żywej, z żywymi 
idącej, było niegdyś, i dziś jeszcze jeat, 
mniej niż w innych szkolach głównych 
niemieckich, które wogóle usiłują zasie- 
wać głowy tylko xdrowem, wypróbowa- 
nem, odleżałom ziarnem. Jest to nieu- 
chronny skutek pewnego przystosowania 


czaeństwu chleb pewny, a z chleba mają- 
tek; nie można przecież w chińską porce- 
lanę nalewać jakichs niesmacznych kwa- 
sów, gdy się ma pod ręką słodkie eliksiry, 
zażywające tradycyjnej sławy. Inne są 
potrzeby człowieka wyżej, inne — niżej 
urodzonego. 

Nie byłoby cesarza Wilhclma bez mo- 
wy, a że był w Bona, była więc i mowa 
w Bonn. Wypowiedział ją ojciec, przy- 
wożący syna, na komersie studenckim. 
Kto miał być kolegą ten musiał przejść 
przez rogatki koleżeństwa. Akt ten zaopa- 
trzył cesarz Wilhelm w komentarz, nie 
pozbawiony znaczenia politycznego. Za- 
czął od przeszłości niemieckiej. Monarchia 
uniwersalna krzywdziła niemieckq: ni 
pozwoliła się jej rozwinąć, z braku ścisłej 
narodowej podstawy. Czasy owe charak- 
teryznje nienawiść powszechna; tacytow- 
skie propter invidiam, daje się do nich zasto- 
sowaċ. Dzis nastały czasy lepsze i 2 lepszą 
przyszłością. Czeka ona na was—wykładał 
rzecz swą mówca — aby z sił waszych 
skorzystać. Pożytku jednak nie będzie ani 
z kosmopolitycznych marzeń, ani ze stron- 
niezych dążności, lecz jedynie tylko z my- 
śli narodowej, z narodowych ideałów. Za- 
biegać o ich trwałość—to obowiązek. Ba- 
haterowie germańacy od Bonifacego i Wal- 
tera von der Vogelwcido do Goethego | 


m ea REF kryminologicznych w XIX wieku, I. — 
5 A — Przeglad teatralny, p. Wł Hukowińsklewo, 
1” Pieśń ludowa, p. Lacyana Konarskiego. — SPRAWY EKONOMICZNE; Iarevlacya 1. 0% pogo 


- Z muzyki, 
Kronika.-— 


— AN, 


i Schillera, stali się błogosławieństwem 
całej Ludzkości: działają uniworsalnie, 
a przecież byli zabitymi Germanami. Ta- 
kich dziś potrzohu, z takich mied wzory— 
powinność. Kto w tem dążeniu dopomoże? 
„Tylko Zbawiciel Pan.“ Miłość ojea i mat- 
ki, rodziny i ojczyzny w nim ma początek. 
Na takiej wsporze można bezpiecznie 
spiewać: My, Niamey, boimy się tylko Bo- 
ZA, a zrosztą niczego więcej w świecie. 
Bogiem stang Niemcy silnie, niosąc świa- 
tu kulturę. „Ja zaś spokojnie zamknę o- 
€zy, jeśli widzieć będę, że takie pokolenie 
otaczu mego syna. A więc: Deutschland, 
Deutschland über Alles!" 

Te pismu niemieckie, które nie uważają 
za herozyę zastanowienia się nad mową, 
pogłębiają jeszeze tacytowską tezę zawi- 
ści szarpiących Niemców i wykazują cały 
szereg, nieledwie systemat walk, wazyst- 
kich ze wszystkimi. Jest to przosadu, 
O szarpiących nienawiścisch poważnie 
mówić dziś już niepodobna. Muszą być 
i są nierówności, wybojo, nawet wortepy 
społeczne; ale w dzisiejszych Niemczech 
od 30 lat już trzymanych w jedności pań- 
stwowej niema już ani narodowych, ani 
politycznych zawiści w tacytowskiem po- 
jęciu, na czasy wielkiego historyka, najzu- 
połniej prawdziwem. Jodność niemiecka 
może potrzebować jeszcze trochę kitu, tro- 
chę kiju, nawet zgrzebła, ale już jeat i bę- 
dzie i nie jej nie wzruszy. Nie rozbije jej 
nawet grom krnazący państwo niemiec- 
kie. Nie z tej strony mowa w Bonn jest 
zajmującą. Uderza w niej pielęgnowanie 
ideałów niemieckich, niesienie kultury 
światu na podstawie  ściślo narodowej 
i działanie uniwersalne bohaterów ducha 
niemieckiego. To działanie właśnie jed- 
ność polityczna Niemiec pogrzebała. Świa- 
tu niepodobna nieść ideałów swoich, ściśle 
narodowych, aby w zamian za nie otrzy- 
mać wpływ uniwersalny, Zrobić to może 
armata, ale nie zrobi słowa. Uniwersum 
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świata, pomowauż samo jest olbrzymem 
cezłowieczeństwom, uxjgłębiej wyróżnicz- 
kowanem i najwyżoj wyniesionem, potrze- 
buje też człowieczeństwa uniwersalnego, 
żywego glosu na- 
tury ludzkiej wogóle, a nie niemieckiej w 
szczególności, jeśli ma ud bohaterstwa du- 
chowogo Niemców zadrgnąć. Do takich wła- 
śnie darów Niemey od kiedy zyskali poli- 
tyczną wielkość, są niezdalni. Tylko nan- 
ką przyczyniają się do kultury; jeśli bluż- 
nierczo nie mamy używać tego wyrazu ni 
okredlenio pracederów  kołonizacyjnych. 
Na ideały agólnie-lndzkie, które jedynie 
tylko dają prawo do wpływów uniwersa|- 


idealów powszechnych. 


nych, pierś niemiecku zastygła. Czasy 
Śchiilerów. Platenów, Gregoroviusów, 


Mosenów — niepowrotnio minęły. Podata- 
wa ściśle narodowa — daje Niemeom o- 
parcie, nie w Zbawicielu, sle w silo pięści 
i w uddanym na jej usługi rozumie. Dziś 
jedno tylko bohaterstwo ducha niemiec- 
kiego rzetelnem jest: to, którem Niomeów 
uszczęśliwił Biamarek. Wszelkie 
bańką mydlaną, 


inne 


Tydzień polityczny. (0) misyi Delcasse'po, 
który d. 27 z. m. opuścił Petersburg, dzienniki 
francuskie piszą, że więcej miejsca w niej zaj- 
muje „kwestya śródziomnomorska,* niż azya- 
tycka, Ta nową kwestya dla Francesi jest zapo 
won zajęciem Marokka Niejaki Givonnet w Com- 
mentry zdradził Kruppowi tajemnicę aliażu na 
armaty i pancerze, Uwięziono go wraz ze wspól- 
nikami — W Algeryi koło Marguerite, powsta- 
nie Arabów: stłumione. 

Izba wiedeńska d. 24 z. m. powróciła do pro- 
tektoratn arcyks. Fr. Ferdynauda nad katolic- 
kim związkiem szkolnym. Po burzliwych roz 
prawach przyszedł pod obrady wniosek socyali- 
stów, ahy z kodeksy vsunąć artykoł karząc 
abraze członków rodziny panującej. Rady 
Niemcy skorzystali z niega'dla namiętnego 
natarcia na katolicyzm, dopowagali im wnio 
skodawcy. liząd wniósł d. 26 z. m. projekt ka- 
nułów i uspławnienia rzek Przedlitawii, podo- 
bro uwzględniający potrzeby Galicy. Koło o- | 
trzymało podurek % kolvi żelaznych 


Ieąd prusko-niemiccki złagodził swe stawki 


etowe, Płacić hędą: żyto, pszenica, słód 3 
i owies 54 marek, kukurydza ŻĘ m., bób, groch, 
goczewiea 34 m., słód niejęczm. 8 m, owce, 


hall Caine. 


Ostatnia spowiedź. 


ój ojcze, nie odchodź  jeszczet.. 
rzez litość jeszcze chwiłę!... 
Mmażesz mnie rozgrzeszyć, o ja nie 
czu ję żalu. Nie żałuję, bo po raz drugi po- 
pelnilbym to samo. Czyż mogłem postą- 
naczej? 

"Tak, zapewno... wiom... wiem... Bog po- 
wiedzial: „Nio zabijaj.“ Lecz czyż to było 
rzeczywiście zabójstwo? Czyż to była 
zbrodnia? Przelałom krew, to prawda... 
ale należałoby rozróżnić.. Wysłuchaj 
mnie do końca... Pozwól mi mówić,., Miej 
Titość! miej litość nade mną! Gdybyś wie- 
dział, ojcze, jak mi ciężka przypaminać 
sobie to wszystko... teraz,.. nałożu śmierci... 
Wysłuchaj mnie, « potem powiesz, czy 
doprawdy zgrzeszyłem? Powicaz mi, sam 
Bóg mi nie przehaczy, że przestąpiłem 
jego prawo. Blużnię? O mój ojeze, mój 
ojcze, nie opnazczaj mnie jeszcze. 


krowy i cielęta 5 m., 
centnara podwójnego. 

Izba gmin uchwaliła po drugiem już odczyta- 
niu bil a prawności małżeństwa wdowca z sio- 
strą zmarłej żony. W Anglii jest to sprawa ua- 
rodowa. 

W Transwalu walka nie przeniosła się jesz- 
cze nad Oliphant, Anlgicy nie dali się jej tam 
przedrzeć, Obecnie wiarczki okrążają Lyeden 

re, Boerowie rozbijani. Stolica, Ross-Senekż], 

Zaczyna się na nowo ruch w kraju 
Przylądkowym. Rokowania Botby z Kiichvae- 
rem wzuowione, Delarey skłania się do nich, 
Żona Bothy gra rolę pośredniczki. Dwa warunki 
po dawnemo: anucksya ogólna i dla Przylądka, 
usunięcie Milnera, prócz innych zapewniają- 
cych już pewną swobodę życia wewnętrznego. 
Dzienniki angielskie zaczynają już mówić o cho- 
robie Milaera i o Ourzonie, jako jego następcy 
w zarządzie obu podbijanych osad, Nowe od- 
działy angielskie odpływają z Europy. Nie zga- 
dza się na układy Cbrystyan Devet: trzymają 
się jeszcze i inni, Siły hoerskie podają na 15 
tysięcy. 

Koszta krwawej przechadzki angielskiej w 
Afryce południowej są nie da wiary wielkie; 
153 mil. í st., półtora raza tyle, śle kosztowała 
wojna krymska. Przybędzie jeszcze zo 40 mil. 
Na pokrycie prócz 60 mił £. st. pożyczki bud- 
żet podniesiony dać musi carocznie 11 mił. Dat 
sze umarzanie długow pnństwa wstrzymane. Ob 
ciątenie obecne 800 mt. f. st. Dochody, cukier, 
węgle dotknięte nagłem podwyższeniem polat- 
ków. Poczuje Anglia i inne skutki zaboru. 

Nowy senat serbski opracownje dla siebie 
ustawę wyborczą i regulamin. 

Kougres macedoński w Soli obradował ber 
burz; ale stowarzyszenia strzeleckie z vim zwią- 
zane lekeoważyły sobie zakaz ćwiczeń. Rząd nio 
śmiał natrzeć ad czoła. Opinia wciąż wzburzo- 
na. Dyplomacya stamhulska wpływa nu sultana, 
aby Macedończyków nie gnębił, zdaje się bez 
trwalszego skutku, Sprawa zaczyna się zwolna 
stawać europejską Zwierzenia rządu franru- 
skiego o Delcasse'm przyznają zamiar wystąpie- 
nia dyplomatycznego w Bołkanii. 

W Chinach Anglicy, Francuzi i Jwpończycy 
zajęli Szan-ha-kuu po walec, która przomosła 
się w okolicę, Niemcy przeciwka generałowi Liu 
z kilku tysiącami wojska wysłali silną kolumnę, 
wyparli Chińczyków za mur elnński i zdobyli 
nawet jedna jego basztę. Walka zacięta w d 23 
h m. Francuzi obsadzili pozycyę 

Cesarz chiński ustanowił komitet do zrefor 
mowania rządu: książę Czyng, Li hung-czang, 
Kun-kang, Wang-wong-szao. Chung-li, Lin- 
chuan-ling, Lin-kuni » Czang-czy-tung, Spóźnio- 
ny kwiat jesienny. 

Suma wynagrodzenia jeszcze 


woły i wieprze 5 m.— od 


nieoznaczona, 


odbiegło mnie zdrowie i odtąd cza mi się 
wydłużał jakby w przeciąg nawego życia. 
Nadażyłem sił swoich, aż do wyczerpania. 
Doktór w Londynie ma ciężką pracę, looz 
nie ona podkopała mi zdrowie. Winne te- 
mu moje prace nad operacyą gardła: da- 
lu mi sławę. nosi moje imię, dała mi ma- 
jątek. Ona uratowała od śmierci setki 
GRAŃ i tysiące jeszeze uratuje. A jednak ja, 
ja za jedno życie odebrane i w jakich wa- 
runkach... 


Mój ojezc zlituj się! Opowiem ci wszyst- 


| ko do końca. Podlegalom strasznemn roz- 


strojowi nerwów. Nmutek, przygnębienie. 
spleen, niepokojące prostracyc, omdlenis, 
wewnątrz jakiś ogień palący, a jednocześ 
nie nieustanne wrażenie zimna, oto co od- 
ezuwałem coraz silniej, coraz  srożej. 
Wiesz, czego dowodzą takie symptomaty... 
Sledzilem rozwój choroby i przepisalem 
sobie odpowiednie środki. Lecz ani hygie- 
na, ani lekarstwa, elektryzacya, pożywienie 
adpowiedme nie zdołały rozproszyć śmior- 
telnych cieni, w ktore, przeciwnie, zapa- 
dałem coraz głębiej; dzień i noc cążyły 
nade mną, zamieniając życiu w męezarnię 
Znałem przyczyny złego. Moje prace spo- 
wodowały tę gorączkę. Nie mogłem do- 
prowadzić ich ło pożądanego przeze mnie 
celu, uni też opuścić ich przed otrzyma- 


Wniosek amorykański, aby przystać na 40 mil. 
f, st, stanowcza odrzucony; ule słychać znowu 
a 65 mil., więc o miliard franków mniej od 450 
mil. taelów z przeszłego tygodnia. Wynoszenie 
się stopniowe z Pekinu już na porządku dzien- 
nym obrad, zdaje się przecież, że teoretycznych. 
W Portugalii rząd podjął evergiczną walkę 
z duchowieństwem zakonnem, W Hiszpanii tom- 
pa rządowe zwolniało, spoleczne, ua pomorzu 
Śródziemnem, hez zmiany. Urugwaj wzbronił 
wygnanym z Portugalii jezuitom wylądowania. 
W Japonii bankructwa, 


PARA 
ZYCIE SPOLECZNE. 
CWA rb 
Z NIEMIEC. 
. 
Berlin. 20 krrietnia 


f zoie słyny dramaturg norweski, 
4 Bjórnson, dal się namówić i zawi- 
ital do Borlina. On, co tylokrotnie 
miotu} gromy przeklehstwa w pismach 
franonskieh un „barbarzyńrów polnocy“ 
i marzył o trójprzymiorzu rosyjeku-fran- 
cusko-norweskiem, które ubezwiwdniłoby 
Szwecyę oraz zhurzyłoby Kurtaginę nal- 
sprowiańską. przybył naroszcio do Borli- 
na, pierwszorzędneqo swogo źródła tan= 
tiem autorskich, aby, jak zapawniano, 
uderzyć czołam przed majestatem pra- 
skim. Klub prasy tutojszcj wydał na ożeść 
jego nostę, a Bjórnson przoz wdzięczność 
w ten oto sposób uczcił wielkość Niem- 
ców: „Każdego lata przybijają do wybrze- 
ży norweskich potężno okręty wiemicekia, 
mając nad sobą szerokie niebo, u wokoło 
cuda natury północnej. Przy widoku tych 
okrętow myślę z bólem: gdyby też duch 
germański zechojał odważnie wyruszyć 
w krainę, gdzie bytują, wielkie zadania 
ducha niemieckjogo i marzenia jego pio- 

śni, w krainę zjednoczenia rany german- 
skiej! Tuak, jestem pangermuniastą i touto- 
nem — wolał Bjórnaon, podczas gdy sala 
trzęsła się od okluaków sluchaczy, u usta 
ich szeptały pocichu; Devtsehlumt, Dentsch- 
land nber atles,“ Lecz tu zaszła rzecz dzi- 
wna Na chwilę zdnwało się obocnym, iż 
mają przed aobą me aławnogo korytousza 
litoratury współczesnej, lecz studenciku, 
który wróciwuzy z korepetycyj, wylewa 
wodę ze awych podziurawionych butów 
i marzy o wolności, równości i tym podo- 


zanin, Nossłem 
wodę przetakiem. Moja żona _ wozwała 
jednego z moich kolegów. Wiedziałem 
zgóry, co mi przepisze: absolutny spokój, 
sześć miesięcy przymusowego odpoczynku 
zdala od swoich, by nie nasuwać mi nawet 
pokusy do pracy umysłowej. Musiałam 
podróżować, zmienić otoczenie, tryb życia, 
zwyczaje, widzieć nowe twarze, nowe kra- 
je, a jednocześmo oderwać się najzupoł- 
niej od swoich zajęć. To wszystko miuło mi 
przywrócić równowagę i uwolnić od zabu- 
rzeń, spowodawanych niesłychanem napię- 
ciem systemu nerwowego. O tym wyjeź- 
dzie myślułom jednak z trwogą, ze wstrę- 
tem nieledwie. Teraz. gdy wiem, 00 się 


stalo, rozumiem jak ta bojażn byla ułuszny. 
Rzucić istotę ogarniętą parokayzmem ne- 
nia i kłapotow 
„lecz wcelążdo- 


wrozy na pastwę zmę: 
rzehownych w praw dzi 
ych w dlugiej podroż, 
szalenstwo, niedorz 
wałem sobie z tego sprawy, Myślulem tyl- 
ko otym drogim doma, który trzeba bę- 
dzie opuści, w którym miułem zostawić 
najdroższe istoty, nadające wartosć mo- 
mu życiu, Po siedmiu latach malżonstwa 
żona me była mi już tylko przedmiotem 
miłości, lecz czems wyżazem i lepszem. 
Jej przywiązanie dało mi ten spokuj 
dobroczynny, tę słodycz niewymowną, kto- 


myślą. najgorętszą nadzieją i ideałem 
przyszłości jest pokój powszachny, które 
go podtrzymanie ma posłużyć za cel 
dlnoczeniś wszystkich Germanów. Idea- 
Jem męskim jest nie moralność wojenna, 
lecz wolność wypływająca ze sprawiedli- 
waści. Muin nadzieję, iż ludzie więksi od 
nas, więksi swem braterstwom i miłością, 
urzeczywistnią ten ideal“ Grobowa cisza 
zaległu salę. Oczywiście, ta mrzonki o zje- 
dnovzeniu plemieniu germańskiego w celu 
zbudowania państwa Ohrystnsowego na 
ziemi były nietylko wystosowane pod fal- 
anywym adresem, a więc nie na miejscu, 
lecz i nie na czasie, W chwili obecnej bo- 
wiem Niemcy żyją w stanie upojonia, w 
które wprawił ich rezultat spisu ludności, 
dokonanego przed kilku tygodniami. Re- 
zultat ten prześcignął najbujniejsze ma- 
rzenia kultnrtregerów. Jąż dziś latwo ob- 
liczyć, kiedy Niemcy zaleją kulę ziemską. 
W przecenygu pięciu lat ostatnich, jak wy- 
kazuje przytoczony apis, wzrost demogra- 
ficzny Niemiec wynosi 8%. Od 1895 r. lud- 
ność Iizeszy wzrosła o 4 miliony, a s8- 
mych Prus o 2,6 milionów! Gdyby Prusy 
hyły podbiły Danię, nie zyskałyby tyle nu 
p ońcie ludnościowym, co ragą natu- 
ralną, drogą zwykłego rozmnoženia, Od 
y, 1816 ludność niemiecka wzrosłu o 100%, 
a w r. 1950 będzie wynasiła 100 milionów. 
Prancya wówozaw w najlepszym razie mo 
że liczyć tylko połowę tej sumy, jakkol- 
wick w 1870 r, obydwa państwa dorówny 
wały sohia pod względem demograficz- 
nym. Bajeczny rozrost narodowości nio- 
mieckiej przypienzętował losy Kruncyi. 
Obocnio na widowni historycznej działają 
tylko cztery wielkio mocarstwa: Niemcy, 
Anglia, Rosya i Stany Zjednoczone. Jo- 
Bzoze więcej ontuzynzmu budzę szczegóły 
owyższej statystyki. Dwio bowiem oko 
liozności wywołały nabrzmienie tułowia 
narodu niomiockicgo: popierwaze zmnioj- 
sżomo się kmiertolnokci, co świadozy o po- 
stępach hygiony społocznej i dobrobytu 
w Niemezcab, powtóra osłabienie odpły- 
wn emipracyjnogo, równioż przomawiają 
Be za ekonomicznie zadawalajjcym ata 
nem kraju, który dziś może wyżywić wię- 
bej osób, niż lat tomu 5, u tom bardzioj 30. 
Jeszcza w r. 1883 akonomistu Rumolin 
rzopowiaduł nicchyhne przeludnienie 
Niemiec. Rozkwat, ich wzrastająca potęga 
wewnętrzna zadały klam tym wrożbom 
Slowem Hosunna! 


Zdawuloby się, że w kraju tak szczęśli- 
| wym słońce zadowolenia nie powinna za- 
chodzić, że jednakowa oświeca wszystkie 
warstwy ladności. A jednak nicowanie 
czynów rządu pruskiego widocznie prze- 
brało miarę, skoro od dziesięciu lat w mo- 
wach urzędowych przewija się niby nić, 
że się tak wyrażę, czerwona myśl, iż kry- 
tyka podgryza korzenie owego rozłoży- 
atego dębu, zwanego państwem niemioc 
kiem. Tak już w 1892 r. kazano wazyst- 


pył ziemi niemieckiej * Wskutek tego ln- 
dzie prawomyślni i prawowierni nosili bu- 
ty zakurzone, a Schutzmanawie aroxzto- 
wali kilku szliibruków o wprost rewolu- 
cyjnie wygiansowanych kam xszkach. 


szu istnienia Rzeszy niemieckiej, zwróco- 
no się do deputucyi burszów niemieckich, 
aby starali się przyczynić do zmniejszenia 
legionów osób zrzędzących (Norgler). Bur- 
szowie w dowód nieposziakowanej lojal- 
ności apili się tego amogo dnia jak hole. 
W ostatnich tygodniach dwoma kartucza- 
mi kzasomówozymi godzono w obóz nieza 
dowolonych, W pierwszej mowie zazna 
ozono, iż wskutek demoralizacyi młodzie- 
ży urok powag społecznych niknie, a nad- 
ta że krytyka zhytnio zagnieździła się 
w umysłach. W drogiej  wygłoszo- 
nej z okazyi przeprowadzki jednogo z puł- 
ków wojskowych do nowych koszar, zbu- 
dowunych niby twierdza w sercu dzielni- 
cy rządowej, wyrażono nadzieję, iż gdyby 
kiedykolwiek w przyszłości Borlińczycy 
zapomnieli, ża są poddanymi rządu pru- 
ukiego, wtedy pułk hkuzarski „bagnetami* 
wyrwioich z tego roztargnienia, Łatwa 
zrozumieć, iż słów tych nio należy bruć nu 
wagę złota. Nigdy nie dojdzie do tego, aby 
wyrznięto cały Berlin, 

A jednak nim przebrzmiały liczne ko- 
montarzo krytyk ludzkich do urzędowej 
krytyki, obóz niozadowolonych wzrósł 
o nową grope. Bq nią niemieccy historycy 
filozofii. Ludzie ci, którzy jako wcielenie 
społecznogo plusquamperfechien, zwykle zu: 
pewniuli swych rodaków, ia Niemcy ta 
„kraj, gdzie cytryna dojrzewa," oczywi- 
nigdy nio ośmiolali się szemrać w naj- 

ię j głębi wego filozoficznego serca. 
Wyjntek stanowi słynny historyk filozoki, 
Kano Fiszer. W przeszłym roku np. skur- 
oł rząd za to, iż zamiast, jak togo żyła 
Plauti, zrobić filozofów swymi tujnymi do 
radeami, miannju ich tylko... tajnymi 
radeami. Qbeenie przecież zapanowała po- 
wszechnie rozgoryczenie w szeregach Klio 


kim niozadowolonym „otrząsnąć z ohuwia | 


W r. 1895 podezas 25-letniego jubileu- | 


filozoficznej z pawodu krzywdy wyrządzo- 
nej Kantowi. Mędrzee królowiecki, pomi- 
mo iż nie wygłosił uni jednej mowy prze- 
ciwko Chinom, jest, jak wiadomo, najga- 
niulniejszym myślicielem narodu niomiec- 
kiego i z tej racyi należal mu się odduwna 
pomnik w atolivy praskiej Rząd przez pe- 
wien czas nosił się z myślą uwiccznienia 
Kanta w uniformie wojskowym, uż na- 
reszcie nadarzyła się znakomita. okazy 
publicznego wystawienia go zgodnie z pra- 
wdą historyczny w ubiorze cywilnym. 
Przed kilku laty mianowicie dwór praski, 
wzruszony dutkiem borlińskioga zarządu 
| miejskiego na kościoł, który prawdopodo- 
bnie jak i inno będzie stal” pnstkumi, po- 
stanowił odpłacić się. W „Alei zwycięz- 
twa* w Thiergurtenie miały stunyć pom- 
j miki wszystkich kurtarstów brundunbar- 
skich w otoczenin ich przyjaciół i dorad- 
eow. Przy tej sposobności nmioszozono 
Kanta jako „ami de Beethoyen* u stóp 
Fryderyka Wilhelma I. Popierwaze — 
zaznaczają historycy — ów władca nie 
| mial żadnych przyjaciół, gdyż jako apiry- 
tystu obracał się przez cale żynie w świe- 
cie duchów. Powtóre Fryderyk Wilhelm II 
był zaciętym wrogiem Kanta. Ówczesny 
minister Walteradorf radził początkowo 
| zakazać mieszczaninowi Kantowi wszel- 
kiej Lazgraniny, światło bowiem wycho- 
dzi nie z Królewcu, lecz z Poczdamu, Zn» 
niechano wszakże , wandalskiego zakazu 
w przypuszozeniu, iż trudne teoryo Kanta 
nio przenikną do szorszogo ogółu. Filozof 
zamiast być wdzięcznym za szezędzenie 
jego osoby, odważył wię rozpocząć drnk 
wulnomyślnego dziełu p. t. „Religia w gra- 
nieuch wyłącznych rozsądku” („Religion 
innerhalb der blossen Vernunft), 

Rząd kazał przedstawić praoę fakultoto -= 
wi królewieckiemu, aby orzekł, czy jeat 
dostatecznie dojrzała. Fakultet przyłożył 
swoją plombe, Rząd, nio mogąc sobie dao 
rady z wichrzycielem, boz ceregieli vozku* 
zał, aby zaprzestał pisunia prac na temn- 
ty religijne. Oo począć? Trudność polegu- 
la nie na poałuszonstwie, ale na tom, jak 
pogodzić tę uległość z „Krytyką praktycz- 
nego rozsądku.* Poczciwy Zampe, sługa 
Kantua, zanważył, iż pun jego jest siąglo 
pochmurny. Nareszcie twarz Kanta rozja- 
śniła się. Zurekat—zawołał filozof i akre- 
alit następująca slowa na kartoe, przecho- 
wywanej w tutejszej bibliotece królow- 
skiej: „Odwoływania i wypieranio się 
przekonań jest nikczomnuścią, ale... wszak 
nio jest obowiązkiem publicznie ogłaszać 
wszystko, vo jest prawdą.“ Myśl godna 


rą sama obocność istoty pełnoj odwagi, 

poświęcenia, tkliwości duje człowiekowi 

wyczerpinemu pracą. Drżałem na myśl, 

se tam, dokąd pojadą, nie będę jnz jej miat | 
przy sobie, ona zawsze odgadywala moje 

chęci, ubiegała moje pragnieniu. Było to 

slabością z mojej strony, mówiłem ta so 
pocichu, locz miałem jeszcze drugą mnioj 
dobrze mi znaną. Mój ayn, mój gynek 
sześcioletni był dla mnie zuwaze przed- 
miotem najgorętszej miłości. Miłość oj- 
cowska maże zabić wszystkie namiętności, 
Ta miłość dla jedynego dziecka tyrani- 
zowala mię srożej od pracy zaciekłej, 
a raczej jedna i druga zlawały się w nic- 
rozdzielną całość, Instyktowi ojca za- 
wdzięczałem wiedzę lekarza. 

Mój syn miał gardlo niczmiernie deli- 
katne. Uratowałem go po raz pierwszy, 
gdy był bardzo malutkim. Kiedy miał lat 
cztery wyrwałem go śmiorci. llckroć wra- 
eałom mu życie, tylo razy zwiększala się 
moja miłość do niego. Wiedzialem jednak 
z calą pewnością, że złe uniknione paw ró- 
ci i prawdopodobnie uderzy jeszcze z wię- 
kazy siłą. 

Więc dzien i noe oddawałem się nad- 
ludzkiej pracy, by przygotować się na 
przyjęcie wroga i zwyciężyć go ostatecz- 
nie. Żaden niewolnik tak ciężko nie praco- 

al. Nie odpoczywalem odtąd nigdy, skra- 


| 
| 
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calom godziny snu, prucawałom nawet w 
dradze, między odwiedzinami u moich pa- 
eyontów, Choroba mogła nadojść lada 


towany na jej przyjście, 

Tymczasem zła milezało. Mój jodynak 
sił nabieral. a moje odkrycie jaż wyrobiła 
mi sławę. Delikatność gardła mego syna 
prhnęła mię na drogę badań. Jeżeli 
opanowałem straszną tajemnięę, to jedy- 
nie kierowany miłością niezmierną dlu tej 
'lroższej istoty; ona była mi podporą 
i sibą. 

Musiałem okupić ta zwycięztwo.” Znisz- 
czone zdrowie wymagało, abym opuścił to 
wszystko, eo kocham. O! gdybym mógł 
byl zabrać z sobą żonę 1 dziceko, czyż to- 
raz umierałbym z rozpaczy przy tobie, mój 
ojezel 


dzin mego syna; przed samym wyjazdem 
zdawało mi się, że dziecko pobladło, lecz 
tyle razy trapiły mię już niopokój i trwo- 
ga o jego zdrowie, na szczęście bezpodsta- 
wnie, że nie ułeglem teraz szalonej chęci 
adłożenia mego wyjazdu. Już i tak zbyt 
długo się wahałem Zresztą zostawi- 
łem jak najdakłudniejsze informacye me- 
mu koledze Granvile von Wenman. Prze- 
widziałem starannie wszystko, ca zdarzyć 
| by się mogło. W takim wypudku tak miał 


chwilu. Musiałem być uzbrojony, przygo- | 


Wyjechałem nazajutrz po rocznicy uro- | 


postąpić, dany symptomat powinion zwal- 
czać tuką metodą. W razie nicbozpiaczeń - 
stwa miał mi donieść o wszystkiem na- 
tychmiast, najkrótszą drogą. Nio wtedy 
nio wstrzymałoby mojego powrotu: odle- 
glość, stan zdrowia, kwestya życia 
1 śmierci. 

Wenman nie mógl wstrzymać uśmiechu 
litości, widząc, z jak chorobliwą pieczoło- 
witością przewiduję najrzadsze komplika- 
cyo. Nie zważałom na to — on nie miał 
dzieci! Zdecydowałem się wreszcie wyje- 
| chag i, zanim mój jedynak rano oczy otwo- 
rzył, wyruszyłem 2 domn, 

Idąc za radą Wenmana, miałem naprzód 
awiedzić Marokko. Zwyczaje wschodnie, 
jaskrawe ubiory, wierzenia muzułmańskie 
j izraelskie, forma rządu i życie społeczne 
jakby nnierachomione ad czasów Abraha- 
ma, wszystko to miało otoczyć mię atmo- 
sferą, zdolną przywrócić sprężystość i silę 
nerwom sisrganym pracą, cywilizacyą 
naszego gorączkowego wieku, 

Futalnosć mnie ścigała! Zaden kraj chy- 
ba nie zdołalby tak rozwinąć mojej go- 
rączki i niepokoju. Czemuż nie ndalem się 
raczej do jakiej krainy martwej, na pu- 
stynię zapomnianij. zamiast w te strony 
| przeklęte!,, 

Wysłuchaj miy, mój ujeze, zaklinam 
i cię! . Poplynąłem do Gibraltaru; gdy sta- 
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zaisto mędrca, szkoda tylko, że nieznana 
ani Chrystusowi, ani Husowi. Po śmierci 
Fryderyka Wilhelma III mieszczanin 
królewiecki natychmiast rozpoczął dalszy 
druk swych prac wolnomyślnych, a kto go 
chce dziś oglądać, niech przyjrzy się pom- 
nikowi Fryderyka Wilhelma HI. Władca 
z piką w jednej ręce, szablą w drugiej. o- 
party o lufę armaty, wsłnchuje się nabo- 
żnie w religijne rozprawy swego przyja- 
ciela i doradcy, Kanta, nmieszczonego hon 
nu samym dole pomnika. Nieściałość hi- 
atoryczna oburzyła niesłychanie history- 
ków filozofii. Tylko Kunon Fiszer jest 
dumny » tego, iż nareszcie jeden filozof 
przynajmniej, jak sobie tego życzył Pla- 
ton, awansawał na doradcę i przyjaciela 
wladey. H. F. 


=- 


ALKOHOLIZM I WALKA Z NIM. 
== 


E 


praytommjmy sobie, z jakim wro- 
giem mamy do czynienia. Wszyscy 
lekarze, zabrani w znacznej liezbie 
ongresie wiedeńskim, między który- 
mi było wieln wybitnych, zgadzali się zu- 
pełnie w traktowaniu wszelkiego alkoholu 
czy ta z metylicznemi nicczystościami 
(fuzlem), czy normalnego, czystego ety- 
licznego (rektyfikowanego), czy w wódce, 
zawierającej go 25 da 50%, czy w winie — 
10%, czy w piwie — 4%, czy wszelkiego ro- 
dzaju miody, jabłeczniki itp., jako szkodli- 
wej trucizny, Nio było ani jednego lekarza, 
anı jednego ezlonka kongresu nietyiko 
między zwolennikami zupełnej abstynen- 
eyi, alo i między stronnikami umiarko- 
wania tylko, któryby przemawiał choć- 
hy najłagodniej za dawniej rozpowszech- 
nionymi x dziś jeszcze przez -wielu le- 
karzy podtrzymywanymi przesądami, ju- 
koby alkohol we wszelkiej postaci 
miał jakąkolwiek wartość odzywiająci, 
wzmacniającą lub rozgrzewującą; przeci- 
wnio, prof. dr, Meinert, delegat rządu sa- 
skiego, wystąpił z namiętny napaścią na 
kolegów - lekarzy, którzy przez slubość 
względem pacyentów tkwią w tych prze- 
eąduch i sami dają piciem zgubny przy- 
kład, a jeśli wystąpienie to wywołało pro- 
testy, to tylko ze względu na formę na- 
miętną i na zawarte w niem uogólnienie, 
ubliżająco dla stanu lokurakiego. Czy o- 
brońcy alkoholu z pomiędzy lekarzy byli 
nieobecni przypadkowo, czy też dlatego, 


że czuli słabose swych dowodzeń i nie 
chcieli bronić publicznie złej. sprawy, 
o tem, oczywiście, sądzić nie będziemy, 
i wogóle całą tę lekarską, specyalną stro- 
nę sprawy traktujemy tutaj tylko, jako 
niezbędny, ale bardzo treściwy wstęp: 
stwierdzamy więc jedynie, że nikt nie 
przeczył prof. dr. Meyerowi z Marburga, 
kiedy ten wykuzywał, że alkohol uła- 
twin wprawdzie chwilowo czynności mię- 
śni, leez faktycznie je osłabia; ze daje zlu- 
dzenie ciepła, lcez faktycznie temperaturę 
u nieraz obniża; że czynności trawio- 
nia nie pomaga, locz ją utrudnia, u jeśli 
czusom do wzbudzenia apetytu przyczynić 
się może, to w każdym razie powinien być 
traktowany przez lekarza, jako niebezpie- 
czne lekaratwo. Zdaniom prof Kassowitza 
i Forela, alkohol, ehoć ehorabliwie nagro- 
madza tłuszcz, ale faktycznie białka nie 
zaoszczędza, a więc nie działa odżywiają- 
co; w piwie są pierwiastki odzywiające 
niealkoholiczne, ale za nie płaci się tu 
10 do 25 razy drożej, niż w chlebie lub 
cukrze. Prof. Weichselbanm naocznie ry- 
sunkami i preparatami okazał, jakie cho- 
robliwe zmiany sprowadza alkohol w żo- 
łądku. naczyniach krwionośnych, sercu, 
wątrobie, nerkach. Prof, Gruber dowodził, 
że alkohol wywiera szkodliwy wplyw na 
przebieg chorób zarużliwych i wogóle o- 
słabia odporność organizmu na zarazki, 
Zmany psychiatra szwajcarski, prof. Fo- 
rel, zebrał ER dowodz: 
żanie się chorobami wenerycznomi nastę- 
puje przeważnie w stanie nietrzeźwym; 
zdaniem dr. Beissicra, to jest przyczyną 
równoległości linij statystycznych wzro- 
stu ataksyi i alkoholizmu. Według urzę- 
dowych i klinicznych obliczeń w Pradze 
czeskiej (docenci dr. Matiegka i Wele- 
minsky),12$ chorób wewnętrznych męż- 
czyzn dorosłych ma źródło w użyciu 
alkoholu; śmierć nienaturalna i samobój- 
stwo zdarzają się znacznie częściej u aiko- 
holików. Doświadczenia angielskich towa- 
rzystw ubezpieczeń na życie dowodzi wre- 
azcie wogóle, 20 aikoholicy ży ją krócej, to 
też muszą oni płacić wyższe premia ase- 
kuracyjne. Śmiertelność u robotników w 
browarach, którzy piją bardzo wiele, jest 
tak wysoka, jak w sycylijskich kopalniach 
siarki, a kelnerów — - niewiele mniejsza. 
Szczególnie wielkie wrażenie wywarł 
reforut profesora wiedońskiego, dr. M. 
Kassowitza, o działania alkoholn na dzie- 
oi: w całym szeregu silnie nmotywowa- 
nych zdań prelegent wykazywał, jak atra- 
szliwia szkodliwy wpływ nu fizyczne i n- 


mysłowe zdrowie dziocka wywiora alko- 
hol nietylko w dużych dawkach, ulu nawot 
przy umiarkowanem piciu wina i piwa 
Inb w dawkuch koniaku np., uważanych 
za leeznieze. Zdaniem prologenta, dzie- 
ciom i młodzieży szkolnej nie należy nigdy 
dawać alkoholu, ani w zdrowiu, ani w akad 
robie. 

Dr. R. Wlassuk mówił o doświadcze- 
niach psychiatry heidelberskiego, prof. 
Kragelina, które dowodzą, że już przy ma- 
łych dawkach alkoholu, odpowiadających 
1, litra piwa, zmniejsza się zdolność do 
najprostszych czynności umysłowych, np. 
do dodawania liczh lub powtarzania treści 
przeczytanej, i to zarówno n zupołnych ah- 
stynentów, jak u młodzieńców, nżywają- 
cych normalnie, lecz umizrkowania, na- 
pojów gorących. Psychiczne oddziaływa- 
nie alkoholu wyraża się drastycznio w 
dwuch objawach: przestępstwie 1 obłędzia 
lub wogóle nienormalności umysłowej, 
Forel przytacza, że w Szwajcaryi alkohol 
jest przyczyną ', ogólnej liczby samo- 
bójstw i waryncyj u mężczyzn, a w 15 
większych miastach Szwajcaryi */, zbro- 
dni i wykroczeń przeciw osobom sprowa- 
dza się do wpływu alkoholu. W Austryi 
Dolnej obliczono w ostatnich latach, ża 
połowa pacyentów w zakładach dla cho- 
rych umysłowo zawdzięcza toż alkoholowi 
swą chorobę. Dr. Legrain, dyrektor zakła 
dn leczniczego dla alkoholików w Ville- 
Evvard, badając swoich recydywistów, 
dochadzi do wnioskn, że „alkoholik ma 
specyalną dążność do buntu przeciw pra- 
wom." Dr. Loffler, sekretarz sądowy w 
Wiednin, który zebrał statystykę odno- 
śną, wyraża pogląd podobny: pijak prze- 
dewszystkiem zda się tracić szacunek dlu 
wszelkiego rodzajn autorytetu, z czogo wy- 
nika, że 55g obraz majestatu, 50% blu- 
źnierstw przeciw Bogu w Wiedniu popeł- 
niono w stanie nietrzeźwym; stosuje się 
to do 75% oporów władzy, tyluż wykroczeń 
przeciw obyczajności, 634 wypadków nisz- 
czenia endzej własnościitd. Dr. med. G. 
Benne ze Śzlezwika nsiłuje nawet dać 
ogólne teoretyczno - paychologiczne obja- 
śnienia tego związku między pijaństwom 
a przestępstwem: przestępstwo, zdaniem 
jego, zwęża aferę Awiadomości, a więc 
działa na sposób snggeatyi, któraj głów- 
nym ośrodkiem stuj;, się głęboko zwykła 
ukryte egoistyczne popędy, u slabsze na- 
kazy i zakazy spoleczno tracą awn siłę, 

Tu się ma do czynienia z ulkoholikiom 
ostrym, z pijaństwem naocznem, ale czę- 
ato zbrodnia, jeszcze częściej — obłęd, sq 


NL — LLL Z Z ai ammm 
tek odbił od brzegu, długi czas wpatrywa- 


lem się w portową latarnię morską, której 
światło zwolna tonęło w morzu i wtedy 
czułem, że w powodzeniu niema pociechy, 
w rozgłosie — słodyczy, w pracy — zado- 
wolenia, w bogactwia — powności. Jedna 
tylko godziło mię z losem; oto że w pra- 
cy, którą podjąłom, nie kierowała mną 
chęć zdobycia sławy, majątku, ale jedynie 
najczystsze z ziemskich uczuć za takie je 
miałem przynajmniej. 

Prze» trzy pierwsze dni swojej podróży 
nie przemówiłem ałowa do nikogo. Ozwar- 
tego dniu zbierało się na bnrzę. Podróżni 
» pobladłemi twarzami spoglądali w niebo, 
z którego spaść na nich mogło nieszczęście. 
Majtkowie uwijali się po okręcie pod kie- 
runkiem kapitana i jego pomocników, któ- 
rzy na zapytania wylękłych odpowiadali 
pocieszającem, wesałem słowem, lecz ich 
spojrzenia, wyraz twarzy kłamały ustom. 
W tedy to stanął przy mnie jeden ze współ- 
towarzyszów podróży, którego dotąd nie 
zauważyłem. i zaczepił jakąś okolicznościo- 
wą uwagy; jego twarz mnie zastanowiła. 
Należał do tych ludzi, których nieprzepar- 
cie pociąga kn sobie nicbezpieczoństwo. 
Śmial się, oczy mu Ułyszczały a jego wlas- 
ne słowa pelne życia, które o nie nie dbało 
zdawały się sprawiać mu rzetelną przy- 
jemność, Miał temperament rumaka bo- 


jowego. Był to brunet wy pły 
i zgrabny. Nad gęstą czarną brodą ryso- 
waly się ruchliwe usta; nozdrza mu drgały, 
oczy ciskały płomienie; żył kużdym fibrom, 
pulsował niepohamowaną energią. Wy- 
glada) na lat trzydzieści kilka, w rzeczy- 
wiatości miał ich dwadzieścia cztery. Był 
to Amerykanin, podróżujący dla miłości 
przygód. 

W nocy przez aześć godzin szalała bu- 
rza. Dowiedziałem się o tem dopiero na- 
zajutrz runo, gdyż pomimo grożącego nie- 
hezpieczeńatwa zażyłem wieczorem zwyk- 
łą dozę usypiającego środku i zasnąłem, 
Rano wiatr przycichł, a znnżone fale lod- 
wie kolysały okrętem. Slad burzy pozostał 
tylko na Gda pokrytem ciężkiemi, poszar- 
panemi chmurami. 

Pierwszą osobą, którą spotkałem po 
wyjściu z kajuty, był Amerykanin. Spę- 
dził noe na pokładzie. Dowiedziałem się od 
niego, że wicher strącił jednego z majtków 
z wysokości masztu i wrzucił w morze. Da- 
remnie chciano go ratować. Morze uniosło 
swoją zdobycz i statek popłynął dalej. Ten 
wypadek zasmucił mię głęboko. Zdawało 
mi się, że widzę rozpaczliwe spojrzenia 
majtka nnoszonego przez rowścieczone 
fale, jego wzniesione błagalnie ramiona, 
gdy zwolna wciągała go w siebie toń 
śmierci A ja spałem, gdy rozgrywał się 


ten ponury dramat; było dla mnio w tej 
myśli coś potwornego. 

Co wtedy mówiłem, nie pamiętam, mu- 
miałem jednak dość silnie wyrazić moja 
wzruszenie, bo Amorykanin długo usilo- 
wał mnie przekonać, że czuję opecznio, 
wbrew istniejącemu porządkowi rzeczy. 

Czemże jest życieł Zbyt wiele wagi mu 
nadawałem. Poszanowanie nowożytna 
istniema jednostki przytłumiało najszla- 
chetniejsze instynkty natury Indzkiej, Ży- 
cie nie jest nujświętazą częścią tego, co 
posiadamy. Obowiązek, sprawiedliwość, 
prawda — o to dbać należało. 

Rozmowa nasza potrąciła wkrótce o to- 
maty szersze i niebezpieczniejsze. Amory- 
kanin stał twardo przy swojej teoryi. Woj- 
na pożądańszą byla nieraz od pokoju, rzeź 
jawna od spokojnego zepsucia. Gdybyż 
jaki powiew średniowieczny poruszył na- 
szą epokę anemii fizycznej 1 moralnej! 

Rozmowa zeszła potom na kweatyę mor- 
derstwu. Amerykanin pochwalał teoryg 
Sterna. Prawa rządzące światem nowożyt- 
nym nie uznają różnicy między zabójstwem 
uczciwego człowieka, a naunięeiom z po- 
wierzchni ziemi łotra, i to jest ich wiel- 
kim błędem. Takie rzeczy należy jednak 
rozpatrywać z uwzględnieniem wartości 
ofiary, a trzeba już być szaleńcem by w1- 
dzieć zbrodnię w zabójstwie, spełnionem 


rynikami alkoholizmu zbrodniczego, oraz 
dłegłego. EA dziedzicznego dziulunia 
trucizny alkoholowej. Psyelnatru z Gracu, 
Anton, w odczycie swym „O alkoho- 

jamie i dziedziczności,” _eytowal cyfry dr. 
Bonrneville'a, dyrektora zakladn dla ilzie- 
ti-ilyotów pod Paryżem: na 1000 wypal- 
ków bywa 471 alkoliolików-ojców, 8 mat- 
ki. w 65 pijaństwo u obojga rodziców 


K, Radosławski, 
= + 


LINGVO INTERNACIA ESPERANTU 


i rnaczenie jego dla przyszłości *). 
-+ 
A Błmustyą języka międzynarodowego od 
4 3) 500 już łat mmej więcej zajmowały się 
R najpotężniejsza nawel umysły, że przy- 
jomnimy tu tylko Bacana, Descartes'a, Leib- 
iza, a w wieku bieżącym genialnego J, Grim- 
ma Í znakomitego profesora uniwersytetu oka 
fordzkiego, Fryderyka Maksa Müllera. Utwo- 
rzonu też w ciągu ostatnich dwóch wieków nie- 
ato Języków sztucznych, ale między tymi „tra- 
oby było — powiada Jan Karłowicz — wy- 
mienić choć jeden, któryby miał jakąkolwiek 
wartość praktyczną. Były to bowiem albo u- 
kindy pnsjgraficzne, zrozumiałe tylko w czyta- 
in, lub języki zaledwie przystępne dla aamych 
tylko umysłów wybranych czy szczególnie vzdol- 
nionych, albo też poprostu był to ten lub ów ję” 
zyk żyjący, mniej luh więcej zręcznie przekrę 
cony ud foc" *" 
Znajomość tymczasem bodaj uajgłówniejszych 
języków oaropejskich stawała się dla każdego 
rzeczą tak niezbędną a połączoną z tak niezwy- 
Klemi trudnościami i z tak ogromnym uszczerb: 
kiem czasu dla innych dziedzin wiedzy, że coraz 
bardziej zaczęto nad tem przemyśliwać, by raz 
koniec utworzyć język, któryby odpowiadał 
szełkim w tym względzie wymaganiom, a prze- 
lı ystkiem, by język ton: 

1) Tak dalece był łatwym, iżby dokładne je- 
a wyuczenie się stała stę dla każdego igraszą, 
a odpowiednio do zdolności danego indywiduum, 
mjęło mu najwyżej kilka do kilkunastu dni czasu. 
2) Aby każdy, kto z tym językiem obezna się 
hoć cokolwiek, mógł w nim natychmiast kores- 
ndować lub ustnie porozumiewać się z cudzo- 
meami, I to boz względu nu ta, czy ci cudzo. 
zltmcy znają już ten język lnb nie, i wreszcie; 


9 Przed kilkunastu laty, w epoco narodzin języka 
„Eyperanto,” zamieńciliamy krytyczny 0 nim arty- 
koi. Dajemy dzik głos propagatorów! Jago u nan, olo 

jąc samaj sprawy! wartości pomysłu Red. 


U 
at) Alenaun, lnty, 1888, str. 387. 


<zny, piękny, ale i nie mniej bogaty od najhar- 
dziej rozpowszechnionych języków nowożytnych, 
a tem samem nadający się da celów nietylko 
handlowo-przenysłowych, leez i naukowo-lite- | 
rackich. 

Wymagania to ze wszuch miar wygórowane 
i zdawać by się mogło, niepodobne nawet do u- 
rzeczywistnienia. Stawiając je tcż przed laty 
przyszłym twórcom języka międzynarodowego, 
ani przypuszczano chyba na seryo, iż znajdzie 
się wkrótce istotnie twórca tej miary, który pu- 
trafi podołać tak olbrzymiemu zadaniu, A jc- 
dnak... znalazł się istotnie i w sposóh iście zdu- 
miewający i prosty, rozwiązał te trudności. Nie- 
zwykłym tym uczonym jest znany pod pseudoni- | 


3) Aby język taki nietylko był giętki, dźwię- | wszechświatowego, Każda z nich ma swoje załe- 
ty i braki, lecz 


wiego zbiorowy 
się teza języka j 
mawszy „Słowniczek* i artykuły, po upły 


k Esperanto muszę bczwa- 
runkowo postawić na najwyższem miejscu wśród 


jego współzawoduików. (Oxtord, 16 sierpnia 


1894). 
Nawiasem jednak mówiąc, faktycznych , współ- 


zawodników“ język Ksperanto nie mii} nigdy 
i nigdzie, wszelkie bowiem inae „wspòłzawodni- 
czące” z nim „próby* języka wszechświatowo- 
go były nie czem innen. jak tylko teoratyczny- 


rojektami, dalskimi od mażnuści urzeczy- 


wistnienia się. 


Lew hr. Tolstoj, odpisnjąc na wystosowany do 
mówi: „Łutwość nauczenia 
t istotnie tak wielka, że otrzy 


men: dr. Esperanto, a zamieszkały w Warszawie | nie więcej jak dwóch godzin zajęcia sig ulm. by- 


fr. Ludwik Zamenhof. I dzięki to właśnie tema 
dzieliemu pionierowi szezytnej idei Esperanty- 
zmu, ludzkość pozyskała dziś język tak zdumie: 
wnjącej łatwości, tak miłej dla ucha harmonii 
i tak niezmiernego bogactwa odcieni i form, że | 
pominąwszy już jego zastosownnia do celów no- | 
ukawych i literackich, dość tylko wymienić je- 
Ano z najpraktyczniejszych, tj. zastosowanie go 
do korespondencyi we wszelkich możliwych sto 
sunkuch międzynarodowych, 

„Język Esperanto zbudowany jest zresztą w 
taki sposób, że dla posilkowania się nim, . nie 
potrzeba się go nawet uczyć, Otrzymawszy list 
w języku Espcranto, choćby się najmniejszego 
o nim nie miało pojęcia, bierze się tylko do rąk 
odpowiodpi „Słowniczek,* który hex względu 
na jego nadzwyczaj mało rozmiary i nader nis- 
ką conę, jest tak obmyślany, iż przedstawia naj- 
zopełniejszy klucz do wszystkiego, co kiedykol 
więk kto w tym języku napisał lub napisze. 

Po szczegóły odsylumy ciekawych do bardzo 
zresztą krótkich podręczników, traktujących 
o zasadach języka, który bez wzylędu na to, iż 
istnieje od niedawna, znalazł już mnóstwo zwo- 
lenników we wszystkich częściach świata i to za- 
równo w sferach mniej wykształconych, jak 
iw naukowych. Pomijając wielu profesorów 
uniwersytetu i innych wyższych zakładów peda- | 1 
gogicznych, pomijając mniej głośnych literatów 
i dziennikarzy wazech narodów i krajów, któ- 
rych adresy spotykamy w „Spisach Esperanty - 
atów,* wymienimy tu tylko bodaj kilka nazwisk 
powszechnie znanych uczonych i dygnitarzy, 
którzy nie wahają się zaliczać pami do nader 
już zresztą poważnego zastępu najszczerszych 
zwolenników języka. Oto ich imiona: prof. Fry- 
deryk Max Müller, Lew hr, Tołstoj, dr, Cl. 
Adelskold, prof. 5. Robio, kardynał Langenieux 
|= 

Fryd, Max Mnller powiada: „.. Zdarzało mi 
się niejednokrotnie wyrażać swoje zdania w kwe- 
styi wartości różnych prób stworzenia języka 


i 


1 


dlu własnej obrony. Nawet zniewieść 
_ prawa mego kraju nsprawiedliwiały samo- 
obronę; nazywać to winą dowodziłoby je- 
dynia uczncia równie ehorobliwego jak 
Azkodliwogo. 
Taki pogląd na rzeczy był mi wstrętny 
i sturalem się z koloi przekonać Amery- 
kunina, W kazdem życin ludzkiem tkwiła 
znsadu święta, której nikt nie miał prawa 
huruszać: Ga da rozwoju świata, spoczywa 
un w rękuch Nujwyższego, mieszanie się 
Indzi jost tu czezą 1graszką. Amerykanin 
mio zmionił jednak zdania. Życie ludzkie 
należało bez wahania poświęcić dobrej 
sprawie. Co było prawdą dle narodu, była 
nią równioż dla jednostki. Trzeba mieć 
mawazo cel na widoku. Przeczyłem mu 
z calych ail, nio wiedząc jakie spustoszonia 
sprawiły jego argumenty w mej duszy. 
Teruz, nż zunadto dobrze widzę jak wgłę- 

ły się we mme te niebozpicezne doktry- 
ny. Amorykanin płynąj, tak jak ja, do Ma- 
rokko. Chociaż był joszezo bardzo mlody, 
wiele już podróżowal po Wschodzie, Znal 
ślokłudnie Egipt, Arabię, Syryę, Palestynę. 
Bardzo starannie przygotował się do po- 
róży po Marokko, uczył się nawet języka 
marokańskiego; jest to rodzaj dyulektu 
ńralakiego, znał też język hiszpański, by 
módz rozmawiać się z żydumi, gęsto osia- 
Hym w Marokko. 


— Wejdę do puców—mowil mi--i do j 
więzień, do meczetów,“ do nor i domów 
świętych; wojdę nawet do haremów, jesli 
zdołam esznkuć ennuchów i ukuszerki, 
Choć mało znalem zwyczaje miejscowe, 
zrozumiałem, że mój towarzysz podróży 
może się narazić nu wielkie mebczpicezeń- 
stwa. 

— Możesz pan nieszczęście ściągnąć na 
awoją głowę— rzekłem. 

— Wiem o tem, odparł, ale się z niego 
wywinę. 

— Ury musz pan prawo dia własnej 
przyjemności mąaic bez potrzeby przesą- 
dy, zabobony, fanafvzm tego kraju? 

— Uwaga ałuszua, rzekł, Jeśli mnie jed- 
nak co złego spotka w jakiej wyprawie, to 
już nie własnej przyjemności lecz życia 
lub wolności bronić. będę zmuszony. 

— Aw takim razie nio cofnie się pan 
przeil żadnym środkiem obrony? 

— Nie! 

Roześmiułem się, nie wierząc w to co 
mówił. On roześmiał się także, A jednuk 
w glębi serca wierzyłom mu... Zwolna, nio- 
znacznie, bezwiednie wchłaniałem w sie- 
bie truciznę jego myśli, która sączyła 
Się aż w gląb mego jeateatwa. 

Dapływaliśmy dą Tangeru, gdy znowu 
zagrozila nam burza, Oil Gibralfurn pły- 


i 


i 


| nęło z nam kilkudziesięciu Maurów; teraz 


łem jnż w stanic zapełnić swobodnie 
zumicć po esperancku, W każdym razie ofiara, 


znajomość języków, 


zauważyłem, to burza weulo icl wie obela- 


tuwarzysz 
wschodnich, turbanów, fezów, pasów, ko- 
runów, różańców, pantofli jtd. 


czytać i ro- 


aką poniesie ktokolwiek, podwięciwszy od kilku 


dokilkunistu dni czasu no gruntowną naukę języ- 
ka Esperanto, będzie tak nieznaczną, a rezultaty 
stąd otrzymane tak olbrzymie, że niepodobna 
nie ułedz tej pokusie 


Zawszo byłem przekona- 
ny, 2e niema bardziej chrześciańskiej nauki, jak 
taka znajomość, która u- 
możebnia atosunki z jak największą liczbą lu- 


dzi, Niejednokrotnie widziałem, jak ludzie sta- 
wali wobec siębie z nieufnością i nieżyczliwo- 
ścią. wypływającą jedynie z mechanicznej prze- 
szkody: wzajemnego nierozumienia się. Dlatego 
też uczenie się języka Esperanto i rozpowszech- 
nianie go jest niewątpliwie czynem arcy-chrze- 
ściańskim, 
Królestwa Bożego na ziemi, tego dzioła, które 


bo urzeczywiktniającym  astnienie 


cst głównym i jedynym celem ludzkości, * 
Deputowany i członek Akad, nuuk w Sztok- 


holmie, dr Cl, Adelskold, wezwany przez klub 
Esperantystów w Upsali do wygłoszenia opinii 
o języku Ksperanto, nadesłał do tegoż klubu 


ist następujący: 


„Zaszczycony wezwaniem do wydania mej 


opinii o języku międzynarodowym Esperanto, 
z przyjemnością wypełniam wasze żądania, Mógł- 


bym tu wprawdzie powtórzyć tylko to, co po- 


wiedziało już tylu znakomitych mężów o nie- 
zliczonych korzyściach, jakie on może przy- 
nieść ludzkości, ule poczawam się do obowiąz= 
ku wyrazić o nim własne me przekonanie, opar- 
te na osobistem sprawdzeniu niezniernych jego 
zalet, jak również cudownej jego prostoty, ła- 
twości i praktyczności, Otóż język Esperanto, 
dzięki bogactwu swych odcieni 
wszelkiej mysli i harmonijnej awej dźwięczności 
nadaje się, mojem zdaniem, nietylko do różnych 
cclów uaukowo-Jiterackich, lecz i 


w wyrażaniu 


do poezyi 
do śpiewu. To też genialny jogo twórca, dr. Lu- 


dwik Zamenhof, zasłużył sobie niewątpliwie na 
gorącą wdzięczność ludzkości.” 


— Ci ludzie sy niczmiernia odważni, 


rzekłem, albo też nie mają pojęciu o mu- 


jestucie śmierci. 
— Ani jedno ani drugie—odpurl Amery- 


kanin; są po prostn fataliatam z natu ry 


z wiary. 
„Albo euś jest przeznaczone alho nie 


przeznaczone; czego nnikniesz dzik, spotku 
wię jutro." 


Jest w tem powna odwaga. 
— I wiele tchórzostwa — dudal, 
Zatrzymaliśmy się w Tangorze. Tu mój 
pokazał mi mnóstwo szut 


— To wszystko, rzekł, pozwoli mi 


wtargnąć bczpieoznio nawet do haremów; 
dyabeł by mnie w tem przebraniu nie po- 
znadl 


— Strzeź się pan — rzekłem. 
Lecz on zbył mnie śmiochom. 


Cà u.) 


Niozależnie od wyżej wspomuianego klubu 
ujsalskiego, założono jeszcze w swoim czasie 
zyszenia lub kluby esperantystów: w Bru- 


kselli, w Epernay (Francya), w Erlangen, we | 


Frylurgu, w Göteborg (Szwtcya), w Krasnojat- 
sku, Monachium, Norymberdze. Nykjubing (Da- 
nia), Odesic, Paryżu, Petersburgu itd. 

Biblivgrafia dzieł i artykulów, napisanych 
w języku lub o języku Ksperanto, jest już tak da. 
luce obszerny, że zaledwie zdołałaby się zmieścić 
w jednym dużym tomie. Samych „Podręczników” 
da nanki języka Esperanto i innych broszur propà- 
gavyjnych dla różnych uarodlowuści, wyszła do- 
tąd kilkadziesiąt, a mianowicie: dla Anglików 6. 
dla Hulgarów 3, dla Czechów 1, dła Duńczyków 
1, Mu Kstończyków |, dla Francuzów 5, dlu 
Hiszpanów 3, dla Ivlendrow 1, dla Litwinów 1, 
dla Eotyszów 1, dla Niemców 11, dla Polaków 
5, dła Portugalczyków 4, dln Rosyun 13, dla 
Rumunow |, dła Szwedów 8, dla Węgrów 1, dla 
Włochów 1, dla Żydów 3. 

Różnych tłomaczeń na język Ksperanto, któ 
rych większość drnkowały pisma esperantyezae, 
dokonano dotąd z następujących autorów: Am 
dersena, Asny Byrong („Kaiu* ida), Di 
ikonsa, Kzopa, Goethego („Faust,* „Die (ie- 
sehwister“ iim.), Heinego, Herdern, Homera 
(„Wada“), Iugo'va. Konopnickiej, Krasińskie- 


I 
ko, Kryłown, Ierimontowa, Longfellowu, Mic- 


kiewiezu, Moore'i, Nadsonu, Odyńca, Potófiego, 
Prusa, Puszkina, Shakespeare'a, Sienkiewicza, 
Słowackiego, Tołstoja, Uhłanda i wielu innych. 
Niektóre z tych tłomaczoń, jak np. słynny szek- 
spirowski „Hamlet — w przekładzie dr, L. Za- 
menhofa —- należą nawet do arcydzieł w swym 
rodzaju. Przetlumaczono też wiele ksiąg z Pr- 
sma więtego, uraz kilka pieśui religijnych, 
które spitwano w kościołach, równie jak glo- 
Śniejsze utwory dramatyczne w tym języku wy- 
stawiano na deskach teatralnych,.. Zastosowano 
nudto jezyk Esperanto do użytku stenografów, 
cykHatów i filatelistów. Ozusopisma specyalne, 
poświęcone idci cxperantyzmu, noszy tytuły: Zm 
Espei antisto; Tanga Tnternnciaj Lr Espe- 
ranttste (organ rie lu Societo por la Propa- 
gando de Esperanlo, wydawany w Epernay, 
we Fruneyi, w języku francuskim i w Esperanto); 
La Biblioteko de la Lingvo Internacia Espe- 
runto, Mondlingvisto i L' Espero. 

Niektóre z powažniujsaych pism curopej- 
skich, jak np. wydawany w kilku językuch pod 
vudakcyą prof. Emilu Lombard w Paryżu, mle- 
sięcznik nankowy L Etranger {wychodzący 
dziś pod nazwą Concordia), od r. 1895 umie- 
xa w każdym numerze artykuły pisane w jg- 
zyku Esperanto, a naczeluy reduktor czasopism 
paryskich La Revue de Beuur Arts et des 
Lettres; Le Grand Stenoyrapke i Lu Gazette 
Stenograplique — I. Ilamel, wydowal przez 
czas dłuższy przy dwu ostatnich czasopismach 
uddzielny dodatek p. t. L Esperantiste, aż do 
chwili ukuzanin się w Epernay, pod tymże tytu= 
łem, samoistnego organu esperantycznego. Dzien- 
nik brukselski, Zr Petit Bleu, również mnicsz- 
eza, w niedzielnych swych numerach ilustrowa- 
uych, artykuly w tym języku. 

Propagandy wreszcie idei esperadtycznej do- 
pełniają: nader liczne w różnych krajach odczy- 
ty, prelekcyć, dzieła, artykuły itd., pisane lub 
łaszane przez wielu, częstokroć bardzo wy- 
Ditnych nawet, uczonych i literatów. 

Jak więc widzimy z wyżej przytoczonych fnk- 
tów, język Esporanto, dzięki niezrównanym swym 
zaletom, zunjdujew wielu krujach coraz to więcej 
najgorętszych zwolenników. Inaczej tylko jest 
dotąd u nas, O ile jednak pojmowahśmy wybor- 
nie obojętne w swym czasie zachowanie się na- 
szego ogółu wobec tak cudacznej próby języka 
powszechnego, jakim był przed laty ów osławio- 
ny, a znikły już dziś z widowni, Volapūk, 
o tyle niepodobna nam zrozumieć tej niezwykłej 
obojętności naszej prasy dla idei języka Espo- 
tanto. Obojętność tę czy... niuchęć wówczas je- 
dynie rozumielibyśmy, gdyby idea języka po- 
wazeclnego wogóle, ukrywać w sobie mogła 
badaj cień tylko jakiego niebczpieczeństwa 
dla ojczystej naszej mowy. 

Jako próbkę niezmiernej łatwości i dźwięcz- 
ności języka Wsperanto, podajemy tu parę ustę- 
pów wierszem i prozą. Sprobójcie je najpierw 
przetłomaczyć sani. 


El Biblio *). 


| Je la komeucu Dio krals la tacos a Ja e'leion, Kaj 
| Ja tero estis senforma e degorta, e mallumo cstìs 

super la profundaj'o, e la auimo dy Dio ain portls 
| saper la akvoj E Dio dirla: „Estu lumo !*—e farig'is 
| lumo. E Dlo vidis la lumon, ke gi entan boua, è nd- 
mis Dio Ja Iomon: „tago * kaj la mallumon Li nomls: 
„nokto, E estis veapero, e estis mateno — la un 
tago. E Dlo diris: „Bata jirmaj'o inter la akcoj e gi 
agertigu ukoun de akvo“ itd 


El Lernolibro de la Linyvo Esperanto. 


Kian grandegan signifou havua_ por la homaro la 
enkonduko de anu neutrala lingvo, per kiu homoj 
de diversaj nacioj povus parolndi e korespondadi 
inter si kaj en kin povus cati ullouataj la verkoj, 
klaj bavas egalan intereson por c'iuj popolaj — pri 
tlo c'i na bezonas multe paroli, C'la kompreuas tlon 
©'l tre bone, e tal ni esperas, ke c'iu kun plezuro do- 
| nos al ni helpan manon, Te. de Besufront. 


La Unua Strofo deln Himno s.t. „L' Espero," 


En la mondon rosis nuva sento, 
Tra Ja mondo Iras forin voko; 
Por Aaytloj do facilu vento, 
Nou de luko tugu gł al loka 

itd. ted 


Ho, mia kor'! 
Ho, mia kor! Ne batu maltrankvile, 
El miu bronto vun ne aaltu for! 
Jam teol wio ne povas ml facilo, 
Ho, mie kor” itd 
| „Podajemy Jenzczu dosłowny przekład powyżsych 
ustępów: 


Z Biblii 

NA początku Båg stworzył nicho I ziemię, A zle- 
mia była beskwztaltan | pusta, a cleimuoić była po- 
nád głębiami, a Dueh Boży unol się nad wodami, 
I rackł Big: + Se się swiatło” — | utalo sią ńwintło. 
Lujrzał Bóg kwiatło, że Jest dobre | nazwał Båg 
to swiatło: „dniem,” a clomność naawał On „nocą.* 
I był wonvzna wicczór I był poranek — dzień plerw- 
szy. I rzeki Bóg: Niech będzie ziemia (ląd) pomiędzy 
wodami i niech oddziela wody od wód itd. 


Z książki do nauki języka Esperanto. 


Jak olbrzymie zanczewie miałoby dla Indzkońci 
wprowadzenie jednego neutralnego języka, za któ- 
rego pomocą ladzie różnych narodowości mogliby 
rozmawiać i korespondować ze wolą, i w którymby 
mogly hyć wydawane dzieła, mające równy interes 
dla wszystkich narodów — o tom nio potrzyba wie- 
le rozprawiać. Każdy rozumie to bardzo dobrze 
i dlatego mamy nadziej, że kazdy z przyjemnołcią 
poda nam pomocną rękę. 


Pierwsza strofa hymnu p. t „Nadzieja.* 


Na świat przyszła nowa myśl, 
Przez ńwiat bieży silny glos; 

Na skrzydłach lekkiego wiatru, 
Niech z miejsca on lect na miejnoe. 


O, moje serce! 
O, moje acree! Nie blj niespokojnie, 
Z mej plersi teras nio uelokaj precz! 


„Już cię utrzymać nie mogę łatwo, 
O, moje suzce! itd. 


Aleksander Boleslaw Brzostowski. 
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Przed traktatem, 


jgazctuch niemieckich wra zacięta 
[walka o nową turyfę celny, która 

a ma być wprowadzona po odno- 
wieniu traktatu handlowego z Rosyą. Jak 
wiadomo, rolnicy żądują obłożenia wyso- 
kiemi opłatami zboża, przemysłowcy zaś, 
kupcy i wogole spożywey kupowanego 
chleba pragną, ażeby on pozostał możliwie 
tanim. Trzeba przyznać prasie niemiec- 
kioj, że po za aofistyką, dorabianą dla 
obrony interesów klasowych, zbadała ona 
i rozówietliła aprawę gruntownie. Tym- 
czasem nasza, zatopiona w teatrach i kun- 
eertneh, z niewielu wyjątkami, zaledwie 


>) W języku Esperanto akcent pada zawsze na 
przedostatnią zyłoskę, a każdy wyraz i każda gło 
tak slą czyta, Jak się pisze. Wyjątek stanowią 
następujące litery: e” wymawia zię jak cz, g Jak dż, 
A' jak chg” jak d, a! jak sz. 


półgębkiom odzywa się o tej climurze 
która przecież zawisła i nad naszym kra- 
jem. Gazela polska wezwała swych czytol: 
mków do motywowanego głosowania na 
tym przedmiotem; otrzymała wszukża od- 
powiedzi nioliezne i dosyć powierzchowne 
Jak daleco zaś sam jej zamiar uznany zo- 
stal za ważny, świadczy to, że w pismach 
niemieckich pomieszczono telegramy o taj 
„ankiecie.* Przed paru dniami p. A, Klosi 
bukowski pornszył znown w Kuryerze 

warszawskim tę sprawę z innej strony. 


Mianowioie, przypomniał on wykręt- 
ne i ogromnie dla nuszugoa kraju szko 
dliwo stosowanie artykułów traktatu 


o wprowadzaniu do Niemiec zwiocząć go- 
spodarczyeh. Dla bydła 1 owioć granie 
pruska jost ciągle zamknięta poil pozorom 
obawy przed zmyślonemi zarazami; dla 
trzody chlewnoj zaś otwiera się ona zelo. 
żnie od tego, czy dowóz jest potrzebny, 
czy nie. Świadectwa administrtoyjno-we- 
terynaryjno władz tutejszych, wydawano 
transportom bydła i świń, nie mają dla 
niemieckich uni dowodowej, ani 
j siły. Wogólo w tej dziedzi- 
nie handlu Prusy odgrywajjy amedyę. | 
Jest to może jedyny obraz takiej oczywi- 
stej szykany w uregulowanych mionu 4 
międzynuroduwych. Poniuważ znś ona do- 
tyku nus w znacznej miorze, więc odpo+ 
wiednie organy, a przedewszystkiem war- | 
szuw. od. Towarzystwa pop. ros. g 


1 handlu powinien starać się o zubozpieczo- 
nie w przyszłym truktacio producentów | 
i kapeów od podobnej samowoli. ( 


Misteryczna darowizna, 


P. Feliks Jasieński— jak donosiliśmy - 

darował Towarzystwu zachęty sztuk pięk- 
nych swój zbiór obrazów i wyrobów ju 
pońskich, zachowawszy sobie tylko prawo 
przyczopiania do nich na wystawie kartok 
7 wykrzykami i aforyzmami, któro świad 
czyły o jego artystycznych uprzedzeniach, 
funatyzmia i nieraz o braku równowagi, 
ale używały zupełnej toleranoyi zarządu 
przybytku i publiezności, Następnie p, J. 
pomieścił w Chimerze artykul, w ktorym 
odsądzł zmarłego Gersona od wszelkich 
zasług i tytulów malarskich, ozdobiwszy: 
ten surowy wyrok podobnom apostrofi 
mi, Te jego wystąpieniu zgromił p, Ka- 
prys w Kuryerze warszawskim, podurłazy 
na sobie z oburzenia szaty kupluńskie 
w strzępki. Urażony ty naganą p. J. — co 
zrobił? Oświadezył publicznie, że... cofa 
swój dar ofiarowany Townrzystwu. 
Może ten dziwny odwet jest w duchu 
aforyzmów, którymi p. J. kaztułcił nasz 
gust artystyczny na kartkach wystuwy 
obrazów japońskich; ale że posiada tylko | 
sena histeryczny — to nio ulegu wątpli- 
wości. Bo „gdzie tn Krym, gdzie Rzym, 
u gdzie karczmy babińskie*? Jaki związek 
mu Towarzystwo sztuk pięknycu, która p. 
J. pozwalało nu wszełkie wylewy europo- 
fobii i japonofilstwa w sztnoa a p. Kapry- 
som, który zreaztą skorzystał tylko z te, 
samej swobody zdania, ao i jago przuci” | 
wnik? Z jaką to logik}, oatetyką i etyką | 
dojrzałych ludzi godzi sią ofiarować iusty- 
tucyi społecznej pewien dur i potom od- 
bierać ga dlatego. że dziesięciomilionowy 
ułamek tego społeczeństwa obraził oiaro- 
duwcę? Nam się zdujo, że p. J. powinion 
eo prędzej cofnąć swoja cofnięcie, gdyż 
w przeciwnym razie nie będziu mógł roś- 
cić protensyi, użeby go traktowano po- 
ważnie. 


Ostrzeżenia, 


Ponieważ niejednokrotnie przukonaliś- 
my się, że nasz głos dochodzi do tych sfer, 
do ktorych nie powinmienby sięgać, więc 
przed porą wyjazdów za granicę ostrzega- 
my, że interesy domu gry w Monto Uario 
stoją bardzo żie. Baron Epbrusi (zięć Rot- 
schilda) i młody Rndini (ayn b. ministra 
włoskiego) rozbili kilkakrotnie bank i za 
| brali biednemu jej włuścicielowi kilka 


onów franków. W przeszłym roku 
y dochód domn gry wynosił 23,125,000 
— co już było złym znakiem, gdyż np. 
1889 dosięgnął 37 milionów. Jeżeli 

jak dalej pójdzie, to dywidenda może spaść 
lo 25% Drobnych graczów (najgłupszych 
ule | najkorzystniejszych) coraz mniej, 
a samolójstwa ją się rzadko. Skła- 
otany Blane już zaprowadził pewne o- 
cuska otrzymuje 

żącym „satuligębnego* (jak nie- 


omn się nie poprawig, wówc 
paco, któto z tego żródła wydaje 600,000 
fr. na armię, będzie musiało rozbroić się. 
Tẹ smutną nowiuę podajemy nietylko 
w względu na Monte Oarlo, alo tukżo ze 
względu na Warszawę, która nieciorpli- 
wie oczekuje otworzenia totalizatora na | 
wyścigach wiosennych. Nio obawiamy się 
o nasz domek gry, który stracić nio ma 
po nie nie ryzykuje, pragniomy tylko za 
chęcić rodaków do skupie: w nim | 
wszystkich swoich oporacyj i nadzici. Bo 
naprzód — jak się u naa mówi— pieniądze 
pozostaną w kraju, następnie wyplatu jest 
pewna, jeżeli nie odrazu, to po małej 
awintu: A kto wio, czy p Biano będzie 
w stunia odduwać wygrune? Więc pazo- 
staimy wierni naszej swojskiej instytu- 


u" 


Kasa literacka. 


W poniedziałek nbiogły odbyło sią do- 
oczne ogólne zobrunie kasy literacki 
na którom między innemi poruszono pro- 
ekt p. Stanisława Koszutekiego atworze- 
ix Kterackiej księgarni nakladowej. Oo- 
m joj byłoby uwolnionie autorów na- 
ch z zuleżności od wydawców, wyzy- 
ujących owoco pracy umysłowej, Na- 
qpnia przeczytano wnioaok, również p. 
azutekiogo, co do zwrotn ofiarodawcy 
zech nkoyj poznańskiego Banka ziem- 
skiego na sumę nominalny 3,000 murek. 
irozos, p. Ochorowicz, wyraził zastrzeże- 

nie naatępnjyce: zo względu iż zebranie 
ogólne w roku przeszłym zatwierdzając 
sprawozdanie tom samom potwiordziło 
przyjęcie otinry; decyzyn ta mnai być dla 
prezesa obowiązującą. Zgodnie z żyda- 
niem wioln członków przewodniczący p. 
Julian Adolf Swięcieki zaproponował pod- 
danic tego wniosku pod głosowanie bez 
dysknsyi. Z powodu wsakżo oporu pp. 

osiakiewicza i Btraszcwiezu, zurzyduno 
najpierw głosowanie, czy ma być dysku- 
aya w tej sprawie, czy toż głosowanie bez 
dyskusyi, Za dyskusyą oświadczyło się 14, 
przeciw dyskusyi 148 głosów. Ponieważ 
jednak padano głosy na dwu kartkach: nr. 
BiT, więc p. Straszewicz zbyt śmiało rzucił 
owej olbrzymiej większości obelgi falszor- | 
stwa, pomimo żo na dwu kartkach podali 
glony także „niefułazorze,* mieszczący się 
W liczbie 14 tu. Ale nawet po odrzuceniu 
kartek spornych pozostalu olbrzymia więk- 
8zość przemawiająca za usunięciem dy- 
skusyi, kto więc był a raczej choiał hyć 
fałazerzem?.. Wniosek p. *Koszutskiego 
poddano pod głosowanie, które dało wynik 
następujący: większości, 109 przeciwko 
52 głosom postanowiono ukcyo zwrócić 
ofiarodawcy. Pp. Struszowica i Kosiakie- 
Wicz wyrazili swój protest w formie obel- 
Żywej i brutalnej i tylko dzięki taktowi 
zarządu tudzież owej olbrzymiej większo- 
úci zgromadzenia, niezadowoleni nia zdo- 
ali, pomimo usilnych starań, wywoluć 
awantury ulicznej. 

Wybory duly rezultat następujący: do 
kamitetn weszli pp. Ignacy Chrzanowski, 
au Kurłowiez i Ignacy Bulski. Do ko- 
irewizyjnej pp. Dunin, Andrychie- 
Sygietyński. 


-m m m — 


BADANIA NAUKOWE. 


Frzestępeznść w świetle badań kryminolagicznych 


w XIX wieka. 
+ 


1. 


postępów umyslu ludzkiego najbar- 
ilziej pożądunym przez większość 
AS] ogółu jost taki, któroga wyniki, nie 
pozostując jedynio w aforze abstrakcyi, 
posiadają władzę i możność zejściu prędzej 
czy później na grunt renluy, konkretny, — 
w dziedziaę życia objektywnoga społe- 


możliwie cier]: 
gnją szczęście Z odkrycia up. ósmego 
księżyca Saturna albo istnienia jehtya- 
zauru werzo mezozoicznej ludzkość zaznala 
mniej posiochy 1 odniosła mniej korzyści, 


aniżeli. dujmy na to, z wynalozieniu pio- 
runochronu, lokomotywy, lub z odkryciu 
| pierwiastków i powinowactw chemirznych 


oraz ich dziatania na. różnego rodzaju za 
ruzka chorobotwórcze. 

Z tego właśnio pnnktu widzenia chcie 
libyámy zwrócić uwagę nw wielki krok 
naprzód, który, uczyniła myśl ludzka w 
stuleciu ulnegłom, i ta w takioj dziedzinie 
bytu społocznega, gdzia dotąd najwięcej 
może przelano loz niowinnych, najwięcej 
skruszono ciał i dusz 

Mówimy o sforzo pojęć karnoprawnych. 

I tutaj, jak wszędzie, duch w. XIX, 
whrow dogmatycznej scholastyea doktryn 
metafizycznych starej szkoły klasycz- 
nej, wniósł tchnienie ożywcze: z jednej 
strony naukowe  dociokanie istotnych 
przyczyn zjawisk na gruncie śoisłoj ana- 
lizy materyułu faktycznego, budowunia 
teoryi a posteriori; z drugiej, uznanie orga- 
niczno 
od podobnych istot niezależną, i oo zu tem 
idzie, traktowanie jej w myśl maksymy 
humanitarnej „miej serce.* Jodnem slo- 
wam, miast ważyć tylko i zgóry potępiać 
przestępatwo, jako objaw wolnej a złej 
woli, zaczęto wnikać w samego przestępcę, 
szukuć mniej mglistych, bardziej realnych 
źródeł jego czynów zbrodniezych i przeko- 
nywać się oich istnieniu objoktywnem 
i detorministycznem; miast zatom boz 
względnie isurowo się mśoić na niewiur- 
nych — niepoczytalnych, wystawiona 
wznioślejsze hasła — leczenia chorych, 
odrodzenia zwyrodniałych, poprawienia 
wykolejonych. 

Oko za oko, ząb za ząb, — oto prawo 
i morulność duszy anrowej, nieukształeo- 
nej. W niej szał zematy rozlowa się na- 
wot i na rzeczy martwo. Jak dziecko bije 
krzesełko, gdy się o nie uderzy, tak dziki 
rozbija na drzazgi swój fetysz drowniany, 
gdy ten zawini, a w starożytności Kser- 
kaea każa ehłostać nieposłuszne falo, Pra- 
wo Greków starożytnych znało bunicyę dla 
przedmiotów, które spowodowały śmierć 
człowieka, Tembardziej uznawano prze- 
stępczość zwierząt, nawet myszy, Szczi- 
rów, robaków itd, Magistrat bazylcjeki 
jeszeza w w. XIII „condamne nn coq 
d'etre bróló pour avoir fait un oenf." 

Cóż tedy mówić o samym człowieku, 
o tym mikrobogu (wedlug taologii), o tem 
jeatestwie „rozumnem i swobodnem* (po- 
dług wiedzy z czasów odrodzenia i oświa- 
ty), jakoby dowolnie kierującem wszyat- 
kiemi ewómi czynnościami, Nie zajmowa- 
na się należytem, prawidłowem badaniem 
duszy ludzkiej, wyświetleniem sprężyn jej 
reakcyi na zewnątrz: kwestya ta prawie 
że nio istniała i świat wewnętrzny zale- 
gał mrok. Znane, bo jawnie widoczne, 


chowoj jaźni człowieku za istotę, | 


; byly tylko owe reakeye fizyczna, jako ta- 
kie. — czyny, ioto zu czyny, rażące au- 


mionie publiczne, uznane za szkodliwn 
dla ogółu, przy powyższym bralen innych 
czynników, nie pozostawało nie innego, 
jak odpowiadać czynem równaważnytm, 
albo też do szczętu i raz na zawsze wy- 
tępić icb sprawców. Wprawdzie, dalazy 
rozwój knltury duchowej wyłonił nowy 
yray pogląd na vharaktor kary: szło już 
nio tylo o zemstę. ilo o zastraszonie ogółu; 
alo mimo to hadanio samej przestępczości 
leżało nadal odłogiem, Snkratesowskie na- 
woływanie — „poznaj samago siubie* mu- 
siala czekać dziesiątki wieków, zanim ju 
ualyszano i należycie zrozamiano. Musis- 
no przojść przoz krytycyzm Kanta i dotrzeć 
do pozytywizmu Gomte'u, uby módz zało- 
żyć trwałe podwaliny takich nauk, jak 
paychologia, anatoma, — i psychopatologia 
1 Aocyologia, które właśnie były potrzebne 
dla dokonania przewrotu w Bferzu pojęć 
kryminologicznych. 

ik jnż wyżej wzmiankowaliśmy, kry- 
minologia na początku stulecia ubiogłega 
skierowzhu awają nwugę, która przed tem 
pochłonięta była tylko zewnętrzną, stron:, 
przedmiotu, t, j. czynem przostępnaym, 
przedewszystkiem na samego przestępoę. 
Przestępstwo wtedy dopiero uwsżanem 
być może za kategoryę untimoralną, sumi} 
w sobie, kiedy popełniono było w moral- 
nym i świadomym stanio i napięciu ducho. 
wych wladz osobnika. 

Kim i czem jest osobistość przestępcy? 
Jakie jego pochodzenie j jaki układ orga- 
niezno-psychiczny? Jakiem wroszcie joat 
jogo otoczenia społeczna? — ota lerra inco- 
gnila, którą torang dopioro odkryto i zaczę- 
to badać i uprawiać z całym współczosnym 
zasobem wiedzy biologicznej, a następnia 
społecznoj. Punkt kulminacyjny tych 
skrzętnych docjekauń wyraził się z jednej 
strony w t, z. szkole kryminalno-antropa- 
logicznej (biologicznej), z drugiej—w kry- 
minalno-socyologicznej, Rozpatrzmy boo- 
ryo obu tych szkół, 

Jeśli nio weźmiemy pod uwagę odnoś- 
naj intencyi psychologicznej, który po Wazo 
czasy iu wszystkich narodów odznaczali 
się różnej miary pisarze, usilując, bądź to 
w oposia i dramacie, bądź w romansie lub 
noweli, obnażyć przód wzrokiem ozytelni- 
ka ukryty spiritus movens normalnych lub 
nienormalnych czynów bohatorów swoich, 
to punktu wyjścia dla pierwszej z powyż 
szych szkól, czyli dla włoskioj szukać na- 
loży w zwpaczątkowaniach toorctyeznyoh 
już to sensuulistów i mgteryalietów końca 
w. XVIII, już to badaczy na polu frono- 
logii, kranioskopii, tizyonomiki, psychiu- 
tryi itp, juk Gult, Lavater, Pinol, Esqni- 
roll, Thomson. itp. Wszyscy oni mniej lab 
więcej zręcznie uprawiać zuczęli bądż 
emhryologię i biologię, bądź psychologię 
przestępey. I jost to fakt obaraktoryatyoz- 
ny, że bodziee da podobnega zwrotu w kry- 
minologii wyszędi od fizyologów 1 lekarzy, 
co wskuzuje, jak wiolce zdrowie dnszy za- 
leżnem jest od zdrowia ciała. Nie któin- 
ny także, tylko lekarze — Prichard i Mo- 
rol byli twórcami jeden — „Moral insa- 
nity“ (1835 r.), drugi — „Dogónórosoenac* 
(1857), na, których gruncie powstuł „de- 
linqnente nato* Lorabrosa, 

Nunka tego ostatniego (L'huomo dolin- 
quonte itd.), przedstawia się jak następu- 
je. Btaranne badania, przeprowadzono w 
praktyce nad mnóstwem faktów, pozwu- 
lają wnioskować, iż niejedon zbrodniarz 
jest zazwyczaj przestępcą już od urodzenia 
i popychany bywa na drogę przestępstw 
nieświadomie i bez wewnętrznej możności 
stawianiu oporu, wskutek wrodzonej ano- 
mahi władz duchowych czyli chronicznoj 
choroby moralnej, uwarunkowunej ano- 
malią cielesną (anatomo-fizyologiczną). Ta 
zaś zbliża go z jednej strony do typu mo- 


, ralnie obłąkanego (nieprawidłowości hi- 


czaszki, mózgu itil.) z dru- 
niższej rasy 


stologiczne 
giej — do typu człowieka 


(wystające kości policzkowe, długie uszy, 
płuski nas), Wogóla taki wrodzony prze- 
stępca jest osobnikiem zwyrodnialym, 
cierpiącym dziedzieznie lub atawistycznie 
zu winę przodków, najczęściej ulkoholików 
zatrzymunym lnb jednostronnym w roz- 
woju duchowym. Dochodzi wreszcie w 
swym obłędzia moralnym do stanu epile- 
ptycznego. Z takiego poglądu, jakoby czy- 
ny występno zbrodniarza bynajmniej nie 
były zależne od jego walnej woli, leoz stu- 
nawily jego los nieunikniony, który an 
aam ze sobą przynosi na świat, konse- 
kwontnie wynika uznanie jego niepoczy- 
tulności, a więc i niewinności, nieadpo- 
wiedziulności. Dawną winę jednego prze- 
ciwko wszystkim teoretycznie zastąpiono 
przez wybaczenie wszystkich jednema, 
Miast sematy lub zupełnego tępienia nio- 
bezpiecznych, czyż nie byłoby racyonal- 
niej zastosować do tych chorych odpowied- 
nioj metody leczonia? 

Tnk brzmi w zasadach swoich i konec- 
kwencyach indywidualno- biologiczna teo- 
rya szkoły włoskiej, Wywołuła ona w 
swoim czasie wielką scnsacyę w świecie 
naakowym: po raz pierwszy bowiem wnio- 
sła do kryminologii naukę o subjekcie 
przestępstwa, oparłszy ją na gruncie po- 
zytywnym, wskazała więc nowe zadania 
i cele, i naoścież otworzyła wrota dalszym 
docickaniom w tej mierze. Nu tem właś- 
nie polega jej wielkie znaczenie historycz- 
ne dla kryminologii. 

Dziś jednak, wobec dalej sięgających 
badań, toorya ta, wskutek swoj jodno- 
stronności, naukowo ostać się nie może. 
Najgorętszym ortodoksyjnym  zwolenni- 
kiem jej dotychczas pozostaje przede- 
wszystkiom sum Lombroso, który atoli na 
ostatni kongrea międzynaradowy antropo- 
logii kryminalnej w r. 1896 już się sam 
nie zjawił. Jeszcze kongresy wcześniejsze, 
jak paryski w 1889 r. i brakacelski w 1892 
r. poważnie zachwiały podstawy jego nau- 
ki, a bardziej samodzielni jogo nezniowie, 
jak np. Ferri, nie pozostają obojętni na 
głos krytyki i postępy wiedzy odnośnej. 

Ne gruncie tych właśnie postępów roz- 
winął się w ostatniej ćwierci u. w, kieru- 
nek w kryminologii — socyologiozny. 

(D. n.). 


Liryka Kazimierza Glińskiego. 
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CEZ" 
y ra pierwiastek dramatyczny, tkwiący 
BSO" tych i tym podobnych nstępack, 
C pozwala num nawiązać przerwaną 
nu chwilę nić charakterystyki głównych 
znamion poozyi Glińskiego, W pierwiast- 
ku owym spoczywiu dowód, iż w zakrosie 
talentu poety istnicju obok innych dąż- 
ność wyższu nad skłonność jedynie do 
melancholii i rozmarzania się. Poczucie 
tragiczności jeat ta już możność objęciai 
zroznmienia wezbranej fali uczuciowej 
1skupienia potęg duchow ych— możność ob 
jęcia i zroztimienia wysiłków czynnych, dą, 
żeń, walki, boz których niema tragizmu 
A mema walki, jeśli nio istnieje głęboka 
w duszę wrośnięta potrzeba stawiania a0- 
bie jakichś celów, wpatrywania się w ja- 
kieś światłu. „Sto gmachów wzniosłem 
i drugiem sto zburzył.. O jedną więcej 
w niebie gwiuzd nie płonie." Jest w du- 
chu Glińskiego jakiś rozmach i rozpęd, 
Jest stała dążność do wyobrażania i przod- 
stawiania czynów wielkich i celów nieco- 
dziennych — więc poczyu jego, jakkol- 
wiek jest płodem natury miękioj, nie roz- 


tapia się jeno w szereg roztkliwień, nie 
rozwija się tylko w nieskończony łańench 
upojeń lnb skarg, lecz poczuwa się zdolną 
do wysiłku trwałego. Z poczucia togo wy- 
płynął początek „Królewskiej pieśni, za- 
krojonej na szatę epopeiczną, stąd miały 
wyjść „Bezaenne nove“; stąd wroszuie try- 
anęly pomysły deamatów, dość już liez- 
nych do chwili obecnej, w których poeta 
dźwiga swe światy, tak dalekie od szarzy- 
zny codziennej, ho wypełnione wybucha- 
mi gwaltownych namiętności, nęcące za- 
wikłaniami tragicznemi, odbrzmiowująco 
walką potęg żywiołowych. To aame upo- 
dobania widzimy i w dziedzinie powieścia- 
woj, gdzie autor nupróżno atara się o rea- 
listyczny rysunek osób, o uprawdopodo- 
bnienie położeń; widzimy je także w poe- 
matuch mniojszych, które się wciskają po- 
między utwory liryczne („Kropla krwi“). 

Wszystko to jest objawem duszy, apra- 
gnionej obrazów bohaterskich; jest owo- 
cem usposobienia marzycielakiego, chętnie 
odwracająecego się od widoków codzien- 
nych, alo zaruzom jest skutkiem nawyk- 
meń romantycznych. O nawyknieniuch 
tych świadczy nietylko koloryt utworów, 
lecz już ów rozmach, który każe się poe- 
cio porywać na dzieła, o wiele przekracza- 
jaco miarę nastrojn chwilowego; nuwet to 
jego wysokie przeświadczenie o swem po- 
wołanin, o swoj potędze wieszcza. „Stoi- 
my na wyżynie jak dęby, a więc żadna 
burze nas nie minie; wiatr każdy, co w ni- 
zinach z szumem zwyklym bieży, tu, u gó: 
ry, piorunem i gromem udorzy.* „Za 
szczęście pieśń daję! A dać szszęście, to 
świat dać! Pan także magnutem, ho w za- 
mian pieśń przynosisz, a pic-ù bywa świu- 
tem ..* Zresztą o romantycznych npodoba- 
niach Gliñakiego mówiło się już nieraz... 

Gdyby istotnie wyobraźnia pgoty była 
tak magnacką, że mogłaby wyłaniać z sie- 
bie wciąż rozległe światy, melancholia je- 
go w znacznym stopniu nie miałaby praw- 
dopodobnie usprawiedliwienia, Jednak 
„czy na schyłku dni żywota szeregami lat 
rozwiana zabrzmi moja arfa zlota, duma 
dum niewyśpiewxna? Od tak dawna nad 
strunami trzymam rękę podniesioną, 
chemłbym zagrać pieśń natelnioną, — 
a pieśń smutków arfa gra mi...“ „Noce 
bezacnne* i „Królewska pieśń* wciąż po- 
zostają fragmentami, Dramaty, jukkol- 
wiak nieskończenie wyższe od powieści, 
przecież, oprócz upodobania w romantycz- 
nym półmraku i niezwykłościach tragioz- 
nych, posiadzją inne jeszcze wspólne zna- 
miona, jak słabe poczucie rzeczywistości 
i prawdopodobieństwu, czy ta historyczne- 
go, czy psychologicznego. Jest coś, co po- 
wstrzymuje wzniesioną już rękę artyst, 
Struny milezą lub skarżą się smutnie. 
Zdaje się pochodzi ta głównie stąd, że w 
nedolnieniach pocty przeważają przede- 
wszystkiam pierwiastki liryczna, Umie 
przemawiać silnie, kiedy jego własno u- 
czucia i myśli potęgują się w rezonatorzu, 
którym joet uczucie powszechne; lecz zu- 
pomnieó o sobie, uprzedmiotowić się w ró- 
żnorodnych wsposobieniarh chwilowych 
czy stałych, zastosować się do wymugań 
położenia, do warunków narzuconych 
przez okoliczności, a zwłuazcza pomyśleń, 
iż warunki tei postacie oryginalnie — to 
wszystko jest zadaniem, któremu liryk 
nie zawsze podolu, jest to praca, która ga 
może zanadto mżyć i wyczerpywać. 

Obvk wskazunej działa zapawno hamu- 
jaco inuu jeszcze przyczyna. Murzyciel, 
przeciwstawiając wstrętnej sobie rzeczy- 
wistości wyśniony i lepszy świat, me umie 
nadać mu dość realnych barw i kształtów, 
wynuleść dlań punktu ciężkości, nie umie 
wskazać słońc, któreby, pochwytujące nas 
w wir awega przyciągania. dla niego aa- 
mego stały się osią twórezości, któreby 
twórczość ową wprawiały w ruch rozpę- 
dowy, własną silą rozwijający z siebie 
wprost dalsza a dalsze obrazy. W „Alman- 
zorze* np. grają potężne namiętności, ale 


niema tam sily czy idei, podnoszącej cal 
utwór na pewne wyżyny etyczne i nada 
jącoj ma ów podklad uczuciowy, któr 
nastrajując odpowiednio czytelnika, z 
wala go spoglądać na wszelkie braki t 
ohniczne, jako na szczegół zgoła padrzę- 
dny. Trzymajmy się jednak granio liryki, 
Sympatycznie, bez wątpienia, usposabnu 
dla poety jego idealizm, którego gorzkie 
daświadczenia wyplenió nie zdołały. „ta 
złudzeń przeżyć lepioj, niż skonać w roz- 
paczy.* „Cóż, że życio się wkolci w ka 
mienisty grunt zawodu? Płynie naprz 
łódź z nadzieją, ryje swogo znak pochodu. 
Sto żywotów pęka, ginie, tysiąc nowych 
łodzi płynie." Obyż tak, obyż taki Ala 
w ideałach pooty jest zawaze coś nieokre- 
jego krytyka jest zanadto dobro- 
tliwi i łagodną, nić oburza się uigdy, 
looz składa winę niedoli ziemskiej na fiu- 
tulistyczny zbieg rzeczy, lub pośpiesza 
rozżalona nu skargę do Puna niebios, Jego 
„nasz świat" (według wyrażenia Konop- 
niokiej) — to, jak się zdaje, królestwo u- 
ozuć tkliwych i miękich. „Czy znasz ton 
kraj, gdzie miłość trwa przoz życia wszyst: 
kie luta? Gdzie przyjaźń jost z żelaznej 
kuta bryły, gdzie wiernym być jest lu- 
dziom nie nad siły?* Przypomina nieje- 
dnokrotnia, że gdzieś tam duch nędzy i u- 
padku w sercu nędzarzu panowanie We 
rozpościera, iż Bi; na świecie myśli stro- 
skane itp., lecz pocóż o tem wazystkiom 
mówi np. „Na balu"? Poco mącić zabawę? 
Ziemi ciężaru nie ubędzie wakntak ozu- 
lostkowo-salonowych fHirtów na tematy 
społecznu... Zresztą Gliński nie jest azor- 
mierzem tej lub owej warstwy w groma- 
dzie Jndzkiej, nie cisku promów za krzyw- 
dy ludziom przez ludzi czynione. Z gory 
czy mówi o tem, jak to jest na ziemi „do- 
brze.* Kędyś grad TEREI zboże, gdzies 
Wisla wylała, a owdzie piorun sioło spa: 
hl... Futalizm. Albo spojrzmy oto na tę 
postać, błądzącą nad brzegiem rzeki, Do 
młoda, opuszczona matka, nad którą za- 
wisła hańba, a której próżna pierś nio 
mwilży ust dziocięciu.. Wisłw pieszezot- 
nym uściskiem swym ukryła dwoje istat. 
Przeciw komu awróci się teraz potępieniu 
poety? „Nazajutrz wstał groźny sąd ludzi, 
Świętoszków, zatrzęsły się ręce, ba życie 
wciąż nowe na ziomi się budzi.” A oto 
upomnienie. Nie gróżb i złorzoczeń, nio 
przekleństw potrzebu, nie nowych pręgio 
rzów do bicia, looz słowa miłosai, 1 strawy, 
i ohlebu, i życze dać prawo da życia. Zo- 
atawoie sąd Bogu, bo z jago to woli nie- 
złomnych praw idą szerogi, On ranca slow 
m“ Więc nikt nie zawinił — oprocz 
świętoszków, oczywi! Nie, bojawui 
kiem Gliński nie jest. I boduj na zawsze 
w pamięci naszej pozostanie przedawsżyst- 
kiem jako rzewny piośniarz, z tęskni na 
vstach skargą: 


Smutno mł Boże, choć bracia rówieświ 
Do art zasiądą, — wyciągnięta ręka 
Stran lntni szuka ] znaleźć nie może, 
Aż serce pęka! 
Że mi juź złoty nen żaden się nie śni, 
Że mnszę struny zerwać, Ja—syn Pieśni 
Hmntno mi Boże! 
Smutno mi, Boże, że jak ptak zbłąkany, 
Szeroką ziemię ollegam w pólkole, 
A ręka iuna 1 pług Inny orze 
Ojcowską rulę, — 
Że -- kledgń g wichrem powrotnym przyguiny, 
Wśród ścina znojomych stać będę nieznany 
Śmntno mi Hoże. 
Smutuo mi Boże, choć ta gwiazda wschodnia 
Promiennych blasków mieni się szkarłatem, 
Oświeca niebo i ziemię i morze, 
Płynąc nad światem — 
Lecz choć w błękitach świeci, Jak poslodnia 
Że nad grobami ludów wstaje co dnia. 
Sumtao mi, Boże! 


A. Drogoszewski. 


a 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 
-— 
ojoiech Bogusławski: Spamy modne, komedya 
w3 aktach, — Gerbart Hauptman: Samotni, dra- 
mat w5-clu aktach. 
o repertuaru teatru Rozmaitości, 
ilzięki benefisowi p. Szymanowskie- 
go, woszłu świeżo, napisana przed 
stu z górą laty, 3-aktowa komedya W. Bogu- 
gławskiego p. t „Spazmy modno“. Sztuka 
ta, jedno ze spóżnionych ech satyrycznego 
nastroju literatury naszej w okresie Sta- 
misławowskim, jako utwór artystyczny, 
ma dziś już tylko znaczenie historyczne. 
Jest to dyalogowana, przydługa nieco sa- 
tyra na płochość obyczajów wśród t. zw. 
wyższych sfer społeczeństwa polskiego 
przy końcu XVHI wieku. Ostrze jej 
skierowane jest głównie przeciw wszelkie- 
go rodzaju „spazmom, waporom, konwul- 
ayom“, udawanym wówozas nie gorzej, 
niż obecnie, przez damy wielkoświatowe, 
| w celn zdobycia sobie swobody i bezkar- 
= ności poniewierania mężem lub narzeczo- 
nym i otwartego obdurzania względami 
nietlędnogo w tym czasie „amanta“, 
ohociażhy miał być nim nawet rodzony 
mąż własnoj siostry lub zwykły wietrznik, 
 mopoń i łowca posagowy w rodzaju majo- 
ru Szarmunckiego (p. Wolski). 
= Sztuka, której zrazn słucha się 


i 


| 


nie 
jęcia, w drugiej połowie nużyó 

zaczyna jednostajnością sprężyn wo- 
wnętrznych i naiwności; intrygi. Obok 
innych cech dobradusznego pseudoklusy- 
- cyzmn polskiego, nie brak tam nawet eze- 

08 w rodzaju s er machina, którym 

jest tym razem, zjawiający się w długich 

butach i futrze niedźwiedziem, stary i bo- 
mty wujaszek z zapadłoj prowineyi, pul- 
ownik Zdawnialski (p. Molesławski) 
jągłem gderuniem i groźbą wydziedzi- 
zenia zaprowadza on wreszcie pewien lad 
wielkoświatowem stadle hrabiostwa Mo- 
niekich (p. Śliwieki i panna Rutkowakn), 
mlodszą zaś siostrzenicę Lukrocyę (p. Irena 
Trapszo) zabiera na pewien czas na wies 
w celu wyleczeniu jej z „modnych* nale- 
ciułości wielkomiejskich. 

Pierwowzorem „Spazmów modnych“ 
ma hyć podobno jakaś jednoaktówka wło- 
sku Abergatego. Treść sztuki istotnie da- 
luby się wyczerpać w jednoj; najwyżej 
w dwu odsłonach, a stary Bogusławski dał 
ich uż pięć, sądzimy więc, że i współczo- 
snym rzecz ta wydawała się trochę za roz- 
wiekłą, Dla pokolenia obecnego mu ona 
glównie znaczenie jednego z tych zabyt- 
ków przeszłości, z którymi zapoznać się 
nie zawadzi. Jeśliby jednak chodziło 
o przypomnienie czegoś więcej ponad nai- 
wność i zależność od wzorów obcych na- 
szych pierwszych utworów dramatycz- 
nych, to do tego celu o wiele lepiej od 
sztuk autora „Krakowiaków i górali“ na- 

dawałyby się, zduniem naszem, niektóre 
komedya Fr. Zabłockiego, zwłaszcza zaś 
Jego „Fircyk w zalotach“ lnb „Sarma- 
tyzm*, 

„Spazmy modne“ na scenie naszej ode- 
grane zostuły starannie. Główną rolę hra- 
biny Modnickiej odtworzyła z dużym za- 
sobem wdzięku i miary artystycznej p. 
Rutkowska. Sporo szczerości i uczucia 
wlał również w swą grę p. Śliwioki; u-p. 
treny Trapszo pożądane to cechy zastępo- 
Wać zaczęła rutyna, Bardzo dobrym ka- 
merdyneróm Służalskim był naturalnie 
p. Szymanowski, wcalo niezłą gurdero- 
bianą— pani Horwath. Długą i niezbyt 
wdzięczną rolę zrzędy Zdawnialskiego, 
mającego być niby uosobieniem w kome- 
dyi dobrych dawnych czasów, odegral 
z pewną teatralną przesadą p. Boleslaw- 
Ski, nie zdolawszy wydobyć z niej woale 
cech typowych. Dobrym w krótkiej ro- 
li lokaja Wierciekiogo był p. Owor- 

1 ło, chwilami szczerze komicznym Jurgą— 


jj. 


p. Tutarkiewiez, zadawalającym dokto- 
rem Mizantropskim—p. Siomaszko, wy- 
jątkowo jakoś bezbarwnym dosyć Szar- 
manckim p, Wolski, co zresztą wydaje 
nam się bardziej winą samej roli, niż uta- 
lentowanego artysty. 

W jakżeż inny, w jak zupełnie odmien- 
ny świat uczuć i myśli przenosi naa Haupt- 
man w swych „Samotnych"*, wystawio- 
nych świeżo dwukrotnie w teatrzo przy ul. 
Królewskiej przez znane koła milośników 
sceny. Bztuka ta, napiauna przed dzie- 
sięciu laty, a więc o wiele wcześniej od 
takich uscenizowanych poematów, jak 
„Dzwon zatopiony“ lub „Hanusia”, jest 
dziełem na wskroś realistycznom, nieod- 
twarzującem zresztą powierzchownej tyl- 
ko fali życia, lecz sięgającem da samej 
jego głębi. Dajo nam ona z fotograficzną 
niemal ścisłością skreślony obraz małego 
światka średnio zamożnej rodziny nie- 
mieckiej, której spokój i szczęście burzy 
nagle jeden z jej członków, mie mogący 
zamknąć swych porywów duchowych w za- 
kreslonej przez nią sferze. Walka je- 
dnostki » otoczeniem, ten odwieczny ma- 
tyw tragiczny, kamplikuje się jednak w 
sztuce Ilauptmana całym szeregiem czyn- 
ników, a zwłaszcza słabością charakteru, 
chorobliwościy bohatera głównego. oraz 
dobrociq, poniekąd nawet szlachetnością 
otoczenia, przygniatającego jednak w 
końen mimo wszystko i zabijającego tę 


„chorą duszę nowoczesną, która wyrosła, 


jak kwiat egzotyczny, na zgoła nieodpo- 
wiednim gruncie. Jest to więc walka dwu 
sił, z których żadna nie zasługuje na potę- 
pienie bezwzględne, walka tem amutniej- 
sza, że nacechowana jakiomś wysoce dra- 
matycznem piętnem konieczności, błędna 
koło, z którego wyjścia odnaloźć wprost 
niepodobna. 

Tacy państwo Voekerat, rodzice Jana, 
to przecież niby bardzo dobrzy ludzie. Pra- 
gny oni gorąco szczęścia syna, który był 
kiedyś ich dnmą, lecz teraz zawodzi po- 
kładane nadzieje. W siedemnastym roku 
ukończył gimnazynm, a dziś? Dziś wy- 
przedzili go wszyscy koledzy. Tucy, któ- 
rzy ani połowy jego zdolności nio mają— 
odduwna siedzą na urzędach., A on co? 
Pońświęca się jakimś mrzonkom idealnym, 
jakimś stadyom przyrodniczym czy filozo- 
ficznym, usiłuje zwalczyć takie nawet pa- 
wagi, jak Unbois Reymond i w tym celu 
pisze obszerne dzieło, którego nie może 
zrozumieć ani jego dawny kolega Braun, 
ani nawet tuka be) kochująca, zabuka- 
na trochę żona Klara, która pragnęłaby 
również zwrócić czasom umysł męża do 
rzeczy praktyczniejszych, choć zresztą 
ulega mu we wszystkiom i, jak się zdaje, 
jest szczerze przekonana o jego genial- 
ności. 

Czy zaś ów uczony marzyciel jest ge- 
nialnym istotnie, czy pretensye jego ma- 
ją realną podatawę w jego uzdolnienia— 
rzecz to już w gruncie rzeczy obojętna, 
dość, że wśród otoczenia swogo, na które, 
prócz pobożnych i poczciwych rodziców, 
oraz sentymentalnej trochę żony, usiłują- 
coj napróżno zbliżyć się do niego, składa- 
ją się tacy niezbyt aubtelni ludzie, jak 
Braun Inb stary pastor Kollin, czu- 
je się osamotnionym zupełnie, nie dzie- 
li jogo nadzici i bólów, nie żyje jego ży- 
ciem, jest rozgoryczony i nieszczęśliwy. 
Szezęścia właściwie nie pragnie on nawet, 
twierdząc wręcz, że dzisiaj ludzie zado- 
woleni—to trutnie w ulu, chciałby jednak 
znależć na szerokim świecie choć jedną 
istotę, któraby mu okazała —niewiela, dro- 
bnostkę, nieco dobrej woli, zrozumienia 
dla jego pracy, lecz tego właśnie zrozu- 
mienia i odezncia jego dążeń wyższych, 
mimo usiłowań szlachotnych ze strony 
Klary, nie może mu dać ani ona sama, ani 
nikt z tylu wszystkich dobrych, lecz po- 
spolitych ludzi, którzy go otaczają codzien- 
nie, i to właśnie drażni go i męczy, to go 
przygnębia i unieszczęśliwia. 


W takiom położeniu, jak Rusałka przed 
Henrykiem w „Dzwonie zatopionym”, sta- 
je przed Janem niespodziewanie młoda 
i piękna studentka z Zurichu, która mu 
daje odrazu to wazystko, czego napróżna 
szukał wśród najbliższych. Dlugie godzi- 
ny sehodzą im niepostrzeżenie na prze- 
jażdzkach po jeziorze, wspólnora czytaniu 
1 rozmowach, na zbioraniu wina lub przo- 
chadzkach po parku cioniatym. Młody 
uezony czuje się podniesionym duchowo, 
przed wyobraźnią jego otwierają się no- 
we światy, czarodziejka miłość, której u- 
siłaje nadać z początku charaktor przyja- 
żni tylko, budzi sią w jogo duszy nanowo, 
odradza ją i przeistacza niemal. Ale ro- 
dzina jego, alo matka, żona, przyjucieł— 
nie mogą pozwolić na trwanie stosanku, nu 
który, naturalnie, patrzą oni całkiom 1n- 
nemi, niż Jan, oczyma. Następuje nowa 
walka między Janem i jego otoczoniem, 
Odkładany z dnia na dzień odjazd Rusal- 
ki-Anny musi w końcn nastąpić, ale roz- 
stania tego młody Vockerat przeżyć nie 
potrafi z pierścieniem ukochanej w rę- 
ku, który miał być dlań pobudką i zachętą 
do nowego życia dla idei, rzuci się w chwilę 
po jej odjeździe w ciemne nurty jeziora, 
na którego fulach apędzili razom tyle 
chwil szczęśliwych. 

Sztnka Ilunptmana obfituje w mnóstwo 
szczegółów subtolnych, która w pobieżnem 
atrpszczoniu z konieczności pominięto byd 
muszą, Treść jej w duszy poety skcysta- 
lizowała się potem na takie dzioło czystej 
poezyi, jak „Dzwon zatopiony”; niemniej 
jednak i w tej formie, jaką otrzymała 
piorwotnio, daje nam wybitny i ciekawy 
utwór dramatyczny, zaslugujący ze wszech 
miar na poznanie, nderzający zwlaszoza 
wyborną charakterystyką wszystkich po- 
stuci, wprowadzonych na sconę po mi- 
strzowaku. Teatr Rozmaitości przez lat 
dziesięć nie mógł się zdecydować czy zdo- 
być na wystawienie toj sztuki, dobrze więc 
zrobili „miłośnicy sceny“, wyręczając go 
wreszcie, Nie wszystkie wprawdzie role 
mogły znalo: 


dobrą obsadę, lecz grano 


| umatorskio, mające taką parę artystów, 


jak p. Kącki i pani Orwidowu, miało, we- 
dług naa, obowiązek i prawo nie cofnąć 
się przed wystawieniom „Samotnych*. 
Sztuka wśród publiczności wzbudziła za- 
jęsie żywe. 

WŁ Bukowiński. 


—-— 


Z MUZYKI 


Ryszard Wagner: Tannheuser, 


[>|eszeze przod laty dziesięciu wamian- 
ka o Waugnerza wystarczała, aby 
oburzyć melomanów! „Oo? Wugner? 
unendlache melodie? „leitmotyw,* abstrak- 
cya? Pan chce, abym słuchał muzyki warya- 
ta, przokładającego orkiostrę nad spiew?“ 
Dzisiaj jnż Wagner zdobywa powszechne 
uznanie. Orkiestra Winderasteina, koncor- 
ty symfoniezne, kilku lepszych rozpraw 
o Waugnerze, rozwiały piorwsze mgłuwioa 
uprzedzeń. Ogół zaczyna — że się tak wy- 
rażę —,pracowaó" nad zrozumieniem Wa- 
gnera, tem bardziej, iż zauważono jego do- 
datni wpływ na spałacznych kompozyto- 
rów polskich. Przykład mamy w wyborze 
tematów do oper „Goplana,“ „Pojata* 
i „Marya“ przez Żuleńskiego i Gawroń- 
skiego. „Lohengrin* pomimo słabej inter- 
pretacyi — chociaż zeszedł z repertuaru, 
ahudził zajęcie. Obecne świotne wykona- 
nie „Tannhilnsera* — o ile się dało zau- 
ważyć — również trafiło do przekonania 
słachaczów. 

Na „Tunnhiusera,* jako na pierwszą o- 
perę, zrywającą z tradycyą „wielkiej ope- 
ry,“ należy patrzeć nietylko okiem muzy- 
ka. To nio utwór wyłącznie muzyczny, je- 
no traktat filozoficzny w tonach, kreślony 


ręką goniusza. Wszystko w nim tehnie | czynają traktować Wagnera. Postęp wi- 


mocą niczuchwianego 
w ośnowie utworu 
hyó idea filozoficzna, niepaująeu urtystycz- 
naj wartości dzieła, jeśli to dzieło jest 
wygłosem twórczym szczerego przekona- 
nia. A tą wlasnie szłą przekonaniu, rozma- 
chem, podh Wagner widza i każe mu 
żyći myśleć z nim, nie goniąc za jało- 
wym efektem formy muzycznej. 

Wartość zdeowa „Tannhausera* po za 
umicjętnom zużytkowaniem żywiołu ludo- 
wego w muzyce i librecie pologa jeszcze 
na tom, że przez całą fabule libreta prze- 
chodzi subtelna kanwa apoteozowania 
idei poświęcania się, ofiary, ofiary dla mito- 
ści, w najszlachetniejszem znaczoniu tego 
wyrazu, Miłość Blebiety, czysta, pogodna, 
bezgraniczna w poświęceniu się—stajo ja- 
ko potężny kontrast z klątwą Rzymu. któ- 
ry nia ma litości dla pokutującego Tunn- 
hansera. Groza tragizmu dochodzi do naj- 
wyższego napięcia: Tannhanser pokutuje, 
karei ciało do krwi, namiętność wszukżo 
kipi w nim z żywiołową potęgą. Elżbieta 
zaś, „Anioł biały,“ modli się za ukochane- 
go ion wieo tem. Kiedy jednak zwątpił 
o swych siłach, o istnieniu Litożci, wybu 
oba: „Tak jak ton kij w mojej ręco jnz 
nigdy się nie pokryje zielanością, tak nio- 
ma dla mnio wybawienia z ogma goreją- 
cego piekieł! Idę ku Wenus 1 oddam się 
joj uu wioki!* s 

Paychologiu tej rozpaczy nie ma u auto: 
ra umotywowania: ten rys zrozpuczonych 
jest znany każdomu: nie ich nie powstrzy- 
ma — krom wiolkiego, watrząsującogo do- 
niosłością faktu. I oto, gdy się nkazuje 
pochód z trumną Elżbiety Tannhiuser 
wydaje okrzyk; „Święta lólzbieto, módl 
się en nami!“ Nadmiar miłości „ofinry* 
Klżbiety ratujo pokutnika, otwiera mu 
niobo! 

W historyi dramatu psychologicznego 
w szacie muzycznej „Taunkinser* zajmu- 
je niezwprzoczonie naczelne miejsco ze 
względu na porządek rouwoju idei Wugne- 
ra, Po „Taunbiłusorzo* ustępuje dalszy 
ciąg zasadniozej myśli wielkiego reforma- 
toru opery: miłość, małość ofiarna przetrwa 
wszelkie walki i zwycięży państwo demonicz: 
nej siły zmysłowości, Izolda, Brunhilds—to 
atypy pokrewne typowi Klżbioty, ule 
aubtolniej wycieniowano, postawiona w 
trugicznicjeza starciu, „Parsitul,* owu 
apotoozu mistyczna bolu i ofiary, wieńczy 
gmich spiżowej budowy Wagnera, który 
tu istotnie sięga wyżyn Montsalvatu mu- 
zycznego i psychologicznego. Nie przekro- 
czył ich żaden kompozytor. 

Wystawienie „Wanuhilusera* w operze 
naszej zo względu na całoroczny pstroku- 
ty repertuar uważamy jako pierwszy 
krok postępu, jako szczęśliwą wróżbę po- 
wodzenia oper Wagnera w dalszym niągu. 
Jożeli ogół upodobał „Tunnhńuseru,* nie 
wątpię, iż chętnie by widział stopnie dal- 
sze, prowadzące ku „Latającemu Hole: 
drowi,“ „Tryst, i Izoldzie* i „Paraitalow 
Bezmyślność treści libret Seribe' u, Bojto 
itp. pomimo potęgi geniuszu Verdiego 
i Hulcvy'ego, mo zadawala nmyslu. Jeżeli 
pewne ustępy wyglądają dobrze, to je po- 
równać możni do kamieni pięknych 
strzępuch starej szaty, zazytej z różnobar- 
wnych kawałków. Żadne libretto Berihe'a 
nie ma tukiej jednolitości, jak u Wagnera. 
Poeta i muzyk ściśle s} zcspoleni. 

Wykonania ,„Tennliiusera* wymaga 
zgodności sił wokalnych z orkiestry. Pod 
tym względem jesteśmy nad wyruz zuado- 
woleni. Orkiestra pozbyla się rubaszności, 
artyści sumiennie przestudyowali partye. 
Chciehbyśmy wszakżo jeszezo dokladniej. 
szej pracy nad wymową i nadaniem moż- 
liwej prostoty fruzesom recitando. Należy 
pamiętać, że Wagner często mówi i w tym 
razie można się pozbyć wloskiugo trakto- 
wania a piena voce. Panie Kraoszelnieku, 
Korolewiczówna, Bogucka i pp. Florynń- 

ski, Didur i Battistini wyraźnie weryo za- 


przekonania, że dzimy nawet w gronie hałwochwaleów 
mrtystycznogo może Muzy sturowłoskiej, jak p. Kruszeluicka 


i p. Battistini, 
Wystawa, dekoracye bez zarznta. 


Antoni Miller. 


AE FOEZKE 


Lad x 


Pieśń Iudowa. 
.- 


Po miejskich znojach kto ci rękę poda— 

Szczęśliw— orzeźwiasz, jak zdrojowa woda; 

W tobie się źródła ciągłych natchnień chowa, 
Pieśni ludowa! 


Oczarowała mnie twoja urada, 

Rytm słów ochocz 6 prosta i zdrowa, 

Odwiecznie stara i yście młada, 
Pieśni ludowa! 


Przez ciebie zmarłe mówią pokolenia, 

Których fantazyą ruczaj, cay dąbrowa 

W gniazdo rusałek, bogunek się zmienia — 

Zamierzcbłych epok drżą w tobie wspomnienia, 
Pieśni ludowa! 


Krwawi się je vapół skrzepła blizna, 
W zblakłych piersiach łka skarga cchowa, 
Zmora lat dawnych wciąż dławi — pańszczyzna; 
Kto słyszał ciebie, do winy się przyzna, 

Pieśni ludowal.. 


Literat nui etnograf nie zbada, 
Kto razem składał harmonijne słowa. 
Spadasz z serc ludu, jak deszcz z niebios spada, 
Twórcą twym była wioskowa gromada — 
Pieśni Judowa!., 


Obcym ci czar subtelnych porozumień. 

Nieznaną piżma woń buduarowa, 

Brak ci dyskretnych półcieni, przytłumień, 

Lecz bije z ciebie życia wartki stramień, 
Pieśni lndowa!.. 


Gdy słyszę ciebie, łzą oko zaprószę 
Ho jesteś dla moie jak z braćmi rozmowa, 
Bo łkają w tobio ligoski pastu 
QOdbijasz w sobię narodową duszę 
Pieśni ludowa!., 


Nieraz cię słyszę, widzę w każdym tonie 
Chabrowe oczy i czuprynę płową, 
Woń koniczyny » nadrzecznych ląk wionie, 
Swojskie powietrze całuje me skronie 

Z piosuką ludową 


Lucyan Konarski. 
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PARCELACYA 


Według najnowszych danych 
zy 


Mamy przed sobą kolumny cyfr, u mie- 
szezone w 25-cin rubrykach. Po zatem 
nie więcej. Cyfry to jednak mówią, bar- 
dzo. dużo mówią. Są to najświeższe wy- 
kazy z ksiąg Banku włościańskiego a ru- 
chu parcelacyjnym w Królestwie Pol- 
skiem. Przyjrzyjmy się osobnym pozy- 
cyom, które prowadzą do ważnych wnio- 
sków. Przestrzeń gruntów wszystkich, 
nabytych od nie-włościan, doszła w chwili 
obeenej do następującej liczby dziesięcin: 
w gub. Wurszawskiej 80,226; w tej sumie 
nabyto z pomocą Banku włościańskiego 
36.594 przy parcelacyi prywatnej 43,632; 
w gub. Kaliskiej ogółem 60,422 (z pomocą 
Banku 26.594, przy parcolaoyi prywatnej 
33,838: w Kieleckiej ogółem 35,874 (z pom. 
Banku 24,809, przy parcelacyi prywatnej 


m 
w kKomżyńskiej ogółem 8,0 
pryw. 4 
(przez Run 


11,085); 
pom. Banku 3,700, przy par. 
w Tmhelskisj ogółom 8 
38,633. przy pareelan 
w  Piotrkowakiej 52,02 ` 
22,773, przy par. pryw. 29,-47); w Plaoki 
ogółem 22.122 (z pom. Banku 6,761, prz 
parcel. pryw. 15,361; w Radomskiej ogó: 
łom 104.362 (z pom. Banku 28,068, przy pa 
celaoyi prywatnej 76,224; w Suwalskiej 
ogółom 6.476 (z pom. Banku 381. przy par, 
pryw. 6,095); w Siedleckiej ogółom 40,016 
z pom, Banku 9,638, przy par. pryw. 30,378) 
Ogółem w eułem Królestwie Polskie 
przestrzeń gruntów wszystkich, nabytye 
ad niewłościan, wynosi 491,8U7 dzienięcii 
w tej liczbie nabyta « pomocą Banku 
włościanskiego 192,941 dzies. (376,43: 
morgów); przy paroolucyi prywatnej 
298.866 dzios. 
Jak widzimy, ruch parcelacyjny najbar: 
dziej się rozwinął w gub, Radomskiej 
(104.362 dzies.), najmniej w Suwalskiej 
(6,476). Tlość gruntu, nabytego przy par- 
oelacyi prywatnej tylko w jednej gub. 
Kiclockiej jost mniejsza niż z pomocą 
Banku włlościańskiego. We wszystkich 
innych guberniach ilość gruntów naby- 
tych przy pureciacyi prywatnej stala prac- 
wyższa, ilość, nabytą z pomocą Banku; 
przy tem w niektórych przewyżka ta jest 
burdzo znaczna, Np. w gub. Płoskiej 
jest przeszło dwa razy większa, w Rulom 
skiej pruwiu trzy razy, u w Suwalskioj 
o pyęłnańcie razy 
jakim stopniu na ruch paroelacyjny 
wpływa gutnnekicena ziemi, wniosków sta- 
nowczych wyprowadzić nia można. Niektó- 
re wszakże cyfry upoważniują do pownych 
przypuszczeń. Przeglądując przeciętne 
oany gruntów w osobnych guberniach, wi 
AE iż najniższa jost w gub, Sawulskiej 
(91 rb.), w której rownież jest najraniej- 
3; ch parcoluoyjny, To każe przy pusa- 
©: 2 z dóbr dworskich na parcelaoyo 
idą grunty najlichsze, na które lud nie 
jest lakomy. Przeciwnie, tam, gdzie sy 
oceny ae a więc ziemia lepsza, widzi- 
my większe oży wionic ruchu parcolacyjne 
go, o ilo jednak cony nie przekroczy pow- 
noj normy. Wogóle w eslem Królestwie 
przeciętna cona gruntów, przeznaczonych 
na parcolacyg wynosi 124,8 rb. Cena 
„ Radomskiej i $iedieckiej nujbar- 
ost zbliżoną do ogólnej przeciętnej 
b.) i tam włuśnie ruch parcelacyjny 
jest moeno ożywiony. Mo najwyższoj cony 
rzeciętnej dachodzą grunty w gub. Kie- 
(164 rb.) i tam ruch paroolanyjny 
jost mniojszy niż w dwu powyżazyol gu- 
herniach. Tam zaś, gdzie cony dochodzą da 
150 rb. (w Warszawskiej 146, lub iej 
150) po gub. Radomskiej najwięcej roz 
parcelowano gruntów. Naturalnie cen, 
i gatunku gruntów nie można tu uważać 
za jedyny czynnik mniejszego lub więk- 
szego stopnia ruchu parcelacy jnego, Trze- 
ba tn brać w rachubę wiele innych wa- 
runków. Między inuemi ważnym czyn- 
nikiem w stopniu nupięcia ruchu parce- 
lacy jnego jest rodzaj dabr pareelowanyah. 
Według Blocha („Ziemia i jej odłużenie") 
najwięcoj paroeluje się dóbr, ohajnanją- 
oych do 60 do 600 morgów. Na ilość stu- 
nowią one sróil ogółu dóbr rozparcolowa- 
nych 68,39, na obszar aż 71,90. Po toj 
gr_pie najwięcej przestrzeni ustępuje par- 
selacyi grupa posiadłości średnich (od 600 
do 1500 morgów), chociaż na ilość daje ona 
5,60/9. na obszar jednak 18,8%, Wielka 
posiadłość parcelujo się bardzo mało” Ma- 
jatki rozparcelowane z grupy ód 50 do 100 
włók tworzą ledwie 0,8%, waz ystkioh roz- 
parcelowanych, a obszar 6,89%/,, W gru- 
pie fortun magnackich, przenoszących 100 
włók, purcelacyi już wcale niama. Parce- 
lują się nawet majątki najmniejsze, nie 
sięgające 60 morgów. 
„Dużo ohszary, któraby wła ściciele roz- 
paracelować chciali—miwi p. PBloch—a4 
tak odłnżone, że niełatwo je nawet przy 
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pośredników - przedsiębiorców, 

edać nabywcam mniej niż średniej 
możności, którzy z wysiłkiem mogą zdo- 
6 się na kupno jednej lab dwn włók; dla 


nórg, tego rodzuju kupców trzebaby zna- 
eżć 50— 100, co jnż jest rzeczą niełatwą. 
lej ciżba rożnorododna musialahy się 
ozumieć co do podzialn bardzo nieje- 
orodnemi, w większości wypadków, czę- 
ami majątku: rolą rozmaitej wartości, 
twiskami, ląkami, wreszcie nicużyt. 
których w dużych tolwarkach naj- 
civj nie brak“, 

Biore pod nwagę cenę gruntów, nie 
ána również jej skali mierzyć jedynie 
ością. Grają tn ważną rolę: położe- 
nie, stan kulturalny danej okolicy, komu- 
mikacyć, « nawet forma sprzedaży (z wol- 
nej ręki Inb na licytacyach), wreszcie wa- 
runki spłaty 

róćcmy do innych pozycyj według naj- 
jeższych danych: Przeciętny rozmiar 
jednej osady wlościańskiej w całem Kró- 
Jestwie Polskiem wynosił: w r. 1870 na- 
„w 1898 r. 63 dziea; ku- 
za pomocy Banku włościańskiejgo 
przy parcelucyi prywatnej 14,91 


przepisów, grunty 
ke eq unieruchomione. Następnie spostrze- 
to samo, co powyżej, zjawisko: 
sady powstałe przy purcelucyj prywatnej 
Ą przeszło trzy razy większe, miż te, któ- 
o powstały za pomocą Banka włościań- 
lego. 
Przyjrzyjmy się toraz sumom pienię- 
ym: Za grunty kupione z pomocą Ban- 
u włościańskiego zapłacono: w gubornii 
Wurszuwskicj ogółem 5,329,060 rb. (pa- 
yczki, z Banku 3,985,132 rb., z włuanych 
luduszów 1.343,928 rb.), w gub. Kaliskiej 
(pożyczką z Banku 
190,896 i wlasnych funduszów 734.662 
|); w gub. Kieleckiej ogółem 4.086.083 
(pożyczką z Bankn 2,901,225, z wlasnych 
1,144,858 rb.); w gub. Lomżyńskiej 364,636 
(pożyczką z Banku 272,031. 2 wlasnych 
funduszów 92,605 rb.); w gub. Lubelskiej 
60Q21,212 (pożyczką z Banku 3,623,688, 
z wlusnych funduszów 1.427,574); Piotrka 
wskiej 2,368,269 (z Banku 1,735,381, z wla- 
8nych funduszów 623.888); w g. Płackiej 
199,345 (z Banku 649,502, z własnych fun- 
duszów 149,843); Radomskioj 3,449,374 
(x Banku 2,588,938, z wlasnych fundu- 
fzów 860,436): w gub. Suwalskiej 34,520 
(s Bunku 25,720, z własnych fundnszów 
$,:00); w Siedleckiej 1,185,613 (z Banku 
$85,261, z własnych funduszów 300,352). 
Ogółem w całem Królestwie za grunty 
upowane z pomocą Banku włościańskie- 
go zapłacono rb. 26,132.660, w tej sumie 
pożyczką z Ranku 19,457,724, » własnych 
funduszów 6,674.936. 


4,466,616, Kieleckiej 1,814,660, Komżyń- 
skiej 425,712, Lubelskiej 7,291,800, Piotr- 
kowskiej 3,012,431, j 1,812,598, 
Rudomskiej 9,384,122, Nnwalakiej 554,745, 
Siedleckiej 3,736,494. Ogólom w calym 
kraju 39,297,450. 
Ogółem za grunty kupione od nio wlo- 
fcian zupłacono: w pub. Warszawskiej 
12,137,232, Kaliskiej 7,991,164, Kieleckiej 
5900,74, Łomżyńskiej 790,348, Lubel- 
kioj 12,443,012, Piotrkowskiej 5,370,727, 
Plockiej 2,611.943, Radomskiej 12,833,496, 
Bnwaulskiej 589,265, Siedleekiej 4,922,107. 
gólem za granty kupiono ad nie wlo- 
doan w calym kraju zapłacono 65,430,110 
rubli. 
Cyfry też prowadzą nas do dwn 
Bkow, Faktem „że pareclacya w en- 
ym kraju rozwija się ciągle i stała się ru- 
hum żywiołowym, który sobie toraje dro- 
przebojem Przeszło 65 milionów ru- 


wnio- | 


| bli zapłaconych przez włościan naszych za 
ziemię rozparcelowaną, to anma pows- 
żna, która wymownie stwierdza rozwój 
pareclaeyi. Czy atoli ma ona normalne 
i odpowiednie środki dla prawidłowogo 
rozwoju, hez powikłań ekonomicznych? 
Z zestawienia aum bankowych i prywat 
nych widzimy to samo, co z sum grantów 
nabytych, że środki prywatne wszędzie, 
z wyjątkiem guh. Kieleckiej, przy naby- 
waniu ziemi wynoszą znacznie więcej niż 
hankowe. Fakt ten stwierdza to, co już 
niejednokrotnie stwierdzono, że przy sto- 
sowaniu przepisów bankowych w życiu 
zachodzą liczne formalności, które wikla- 
ją i utrudniają działalność tej instytucyi. 
Z tego zaś wyniku, iż kredyt hankowy, 
atosnnkowo tani, w,rzeczywistości staje się 
drogim. Formilnosci te na mocy doświad- 
czeniu starano się przed paru laty usunąć, 
drogą instrukcyi i wyjaśnień niektórych 
artyknłów natawy, wreszeic za pamocą ich 
rozwinięciai pewnego uzupelnienia Są 
to wszakże próhy, które wymagają jesz- 
cze wielu innych zarządzeń, 

Środki prywatne na kupno ziemi rów- 
nież przychodzą naszym włościanam dość 
ciężka. Takie warunki niepomyśle spro- 
wadzują odłużenie ziemi nabytej i następ: 
nie przymnsową joj sprzedaż bądź przez 
Bank, bądź też przez wierzycieli prywat- 
nych. Pomimo to wszystko, lud nasz 
rwie się cehciwie do ziemi, bez względu 
na nciążliwy kredyt, brak inwentarza 
i środków obratowych, Rozumuje on 
w ten sposób: kupię sobie ziemię za wszol- 
ką cenę, oszczędze na strawio („na brzi- 
chn“) i na innych rzeczach i kiadyś będę 
mial dosyć ziemi własnej; oczyszczonej 
z ciężarów. Rzeczywistość bardzo częsta 
daje zupelnie inne wyniki, które wszakża 
nie mącą powyższego roznmowania i nie 
osłabiają śród włościan dążności do naby- 
wania ziemi, nawet i wtedy, kiedy ich są- 
siedzi na własnych parceluch są parobka- 
mi swych wierzycieli 

Ma niczom mepohamowana dążność do 
nabywania ziemi i stały rozwój pareola- 
cyi w krajn naszym są wskazówkami, 
jak dalece trzeba się liczyć z tem powa- 
żnem zjawiskiem ekonomicznem. Prze- 
ciwnicy parcelacyi ntrzymują, iż jej nad- 
mierny rozwój zniży poziom kulturalny 
rolnictwa, zniesie bowiem na szerokich 
przestrzeniach gospodaratwa folwarczne. 
Można wszakże przy umiejętnej organiza- 
cyi wytworzyć pewne równoważni i 
zmiernie jest waźnem i pożydaunem— pisze 
p. Józef Jezioruński („Kolonizacya i par- 
celacya", Warszawa 1899)—aby pomię- 
dzy ogólnym obszarem własności wielkiej 
i małej zachodził należyty stosunek, Nie 
mówiąc tu o innych, skądinąd doniosłych 
względach, aame juz warunki dobrobytu 
i postępu klasy włościańskiej wymagają 
aby gospodarstwa folwarczne nie znikały 
z powierzchni w zbyt wielkiej liczbio; ina- 
czej bowiem ludność małorolnu i bez- 
rolna traci możność zarobkowania, wło- 
| seianio zaś w rolę zasobniejsi nie mogą 
korzystać z postępu rolniczego, jaki prze- 
| nika najpierwej do gospodarstw folwar- 
eznych i stamtąd drogą bardzo powolną 
przechodzi dopiero do włościan”. 

Ważnym warunkiem jest sposób parce- 
lowania majątków upadających. W tym 
razie parcelacya jest uważana jako środek 
chirurgiczny, który ratuje życie folwar- 
kom przez umputucyę. Zwolennikiem 
l-go środka jest także p. Jeziorański, 
ktory rownież nie bez pownej zasady,twier- 
dzi, żo zachowanie gruntów przyfolwar- 
eznych dla upadającego właściciela, a przy- 
najmnioj wystawienie ich na sprzedaż 
w jednym dziale kilkowłókowym, przy- 
datnym na gospodarstwo sumolstne, bę- 
dzie pierwszym warunkiem pareelacyi po- 
prawnej, prowadzonej należycie w szer- 
szych wymiarach. 

Należałoby pomyśleć o rozszerzeniu or- 


| ganizacyi kredytowej i nlatwienin kredy- 
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tu, stosownie ilo potrzeb ludu i wymagań 
rozwoju ruchu pareclacyjnego. Potrzeby 
te p. Jezioruński uzasaclnił takze, w spo- 
sób następujący: „Ponieważ obarczenie 
Banku włościańskiego inicyntywą w apra- 
wie parcelacyjnej zwolniłohy niezmier- 
nie postęp prac tej instytucyi w gruncie 
rzeczy kredytowej, wykraczając po za 
obręh zadań, przez ustawę żakreślanych, 
byłoby więc bardzo użytecznem, aby dla 
przygotowana Bankowi włościańskiemu 
parcelacyi, w kształcie dla stron jak najdo- 
godniejszym, zawiązana być mogła iusty- 
tncya z charakterem Banku likwidzeyj- 
nogo". 
Zen. Piet. 


'Wiademoici spałaczne Miuisteryum spraw we- 
wnętrzuych wespół z ministecyum skarbu opraco- 
wała projskt wprowadzenia zarsądów ziemskich w 
tych gnherniach, które ich d nie posiadają. 
Byecyalna uaradafnad ostatecznem rozstrzygnięciem 
togo projektu odbędzie się w m b. 

-= Du budowy kolel Worszawnko-Kaliskiej zamó- 
wiano okolo 6,00 robotników z Cerarstwa; kilka 
partyj przybyło jaż na miejsco przeznaczenia. 

— Na zgromadzeniu ogólnem przedutawiolali ka- 
ay przemysłowców warszawskich prnezunczona 
1,500 rh, na zapomogi dla młodzieży rzemieślni- 
czej, udającej wię xa granicę w celu dalszego 
kształcenia (nehowego Zarząd kasy zwrócił sig do 
sekeyi drobnego przemysłu o wskazanfe odpowiad 
nich kandydatów. 

Gub. Warszawska pod względem ilości wyńy- 
łanej korospodeocył zajmaje trzecie miejace w 
Państwie Roxyjskiem Na gub, Pelersbnrnką przy- 
pada 1,901, na Mosklewską 1,811, n na Warizaw- 
ską 1,583 liaty rocznie na 100 mieszkańców. 

Gospodarka miejska Nad dostawami i robotami 
prowadzonemi sposobem gospodarskim utworzoną 
ma być przy magistracie z rozporzadzenia władzy, 
wyżyzej «pecyalna komisya złołona z delegata 
kanoslaryj warszawskiego genernł-guberontora, 
2 inżenierów | techników uieaależących do zarzą- 
du miejskiego. 

Zaądn. Dragi wydział karny sądn okręgowego 
rozyoznawal w tygodniu nbiegłym sprawę doktora 
Marysna Przyborowskiego, oskarżonego 0 dopuaz- 
szenie wię czynu przowidzianego w art, 1468 i 1468 
kodeksu karuego | skazał go na pozbawienia 
wazyntkich praw stanu, 4 Inta robót ciężkich, a na- 
stępnie na dożywotnie osiedlenie w Syherył. 

Szkoły. Inżenierowie - technologowie, A. Kai- 
min 1 W. Zadarnowski, mianowani zostali nauczy- 
clelami w politechniee warszawskiej; pierwazy 
obejmuje katedrę maszyu i kotłów parowych, dru- 
gi — katedrę technologii materyałów włóknistych. 
Ohaj nowomanowaai są wyehownńcami peterabnr- 
skiego iastytntn teglinologicznego. 

— Z Ruskich Wied, dowiadujemy alẹ, jakoby w 
aferach podagogicanych powstał zamiar skrócenia 
kursa męskich gimnazyów klasyczny o Juden rok, 
oras ograniczenia wykładów języków starożytnyel, 
zwłaszcza greckiego. 

— Projektowane jest założenie szkoły rzemiońl- 
niczej w Bardyczowie; mieszkańcy. ua ten cel sło- 
żyli 10,000 rb. W szkole mają być wykładane ko- 
walstwo, ńlusaretwo, atolaratwo 4 tokaratwo. 

Z rzeńiadowań pruskich. Czas donosi, że prua- 
kie urzędy pocztowe prześladują polskie adresy 
nawet na listach nadsyłanych z zagranicy i domaga 
się, aby posłowie polscy sprawę tę, nabiorającą tym 
sposobem międzynarodowego znaczenia, poraszyli 
w parlamencie austryackim. 

— W gimnazyam chelmińskiom zniesiono naukę 
jezyka połaklego, 

—W Kiszkowie pod Golezuem komisarz policyjny 
rozwiązał wiec dlatego, że Jeden z móweów nżył 
wyrażenia „o zawitam gwiazdki lepszej doli 
i a swobodzie,“ 

— W Ostrowie, w eżasie przedatawiema amator- 
skiego w „Sokole,* policya zabroniła odtażczenia 
masura, 

Boch kobieay. W Bordeaux pani Augusta 
Weias zbiera co tydzień, we czwartki. w jednej 
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m sal ratuszowych 150 dziewczynuk, wychowanie 
niższych bezpłatnych zakładów nankowych w wle- 
ku 12—14 Jat i uczy je gozpodarstwa domowego 
oraz najważniejszych xanad bygieny dziecięcej. 
Jako przedmiot do wykładów pogladowyeh tych 
zarad służą duże_lnlki. Dziewczatka uczą się 
przewijać niemowlęta, sterylizować mleko, napeł- 
niać zagrzane Anszk! I jwogóle pielęguować dzieci. 
Przykład pani Weiss znajdzje w innych miastach 
naśladowczypie. 

— W Anglii pårtya walcząca o zdobycie prawa 
wybarezego dla kobiet czyni ruebliwe zabiegi w 
parlamencie, gdzie obecnie zasiada już 274 człon- 
ków zjednanych dla tej sprawy. Niedawno przed- 
stawiono Izlom petycyę z podpisami 29,000 kobiet 
pracojących w przemyśle bawelnianym w Mancho- 
ee 

Ze sztuki, Na dorocznej wystawie w Pałacu 
Sztuki w Wiedniu medal ałoty państwowy otrzymał 
artysta malara Józef Męcina Krzesz, rodem z Kra- 
kowa. Medal złoty aroyka. Karola Lndwika otrzy- 
mał Kaz. Pochwalski. 

Zdrowie publiczne. Rada miejska dobr. publ. za- 
mierza posady felczerów w szpitalach warazaw- 
skich dla chorych umysłowych dawać odpowiednio 
uzdolnlonym kobletom. 

Przymygłi bandel. W Lipsku utworzył się ko- 
mitet celem założenia narodowego bankn ksiegar- 
sklego. Kapitał zakładowy ma wynocić 3 miliony 
marek, 


— Mlnisteryam finansów ostatecznie postanowiło 
w lipen r. b. wprowadzić reformę trunkową na całej 
przestrzeni Rosyl europejskiej. 

Ubezpłeczenia. D. 24 kwietnia instytncye ubez- 
pieczeniowe w gul. Warszawskiej, gabernlala# 
i powiatowe, zwinęły swe czynności i zastąpiane 
zostały przez nowe zarządy ubezpieczeniowe, 
wprowadzone na zasadzie Najwyżej zatwierdzo- 
nych przepisów z d. 10 ezerwea 1900 r. 


Natanson. Chemia, epr. L, Marelilewski. Astrono 

i meteorologia, opr. 8. Kramsztyk. Mineralogin i Gi 
alogia, opr J. Morozewiez. Wskazówki do zbier: 
nia krajowych kolekcyj mineraloglcznych, petro 
graficznych i geologicznych, opr. Jan Lewiński 
Geografia, opr. And. Świętochowski, Botanika, oj 
E. Strumpf. Zoologia, opr. | Eismond. Biolo 
na, opr. J. Nusbanm. Anatomia, opr. W. $ 


g 
Nwiątecki 
Filozofa, opr. A Kuczyński. Anatomia i fizyologli 
układu nerwowngo, opr. E. Flatau. Psychologia, 
opr. A. Mabrburg. Antropologia, opr. L Krzywi: 
Historya medycyny, opr. WŁ Biegański | J. Peszkę, 
Hygiena, opr. O. Bujwid | N. Kostanecki, Dopełula 
nia bibliograficzne. Skorowidz, Pytaala czytelnik: 
1 odpowiedzi redakcyj, 
Warszawa, 1901. Str. 7284-XLII. 
Cona 1 rub., z przesyłką pocztową w opasce rek: 
mend. 1 r. 50 kop, 


Odpowiedzi Redakcyi 


Pani Maryi Dąbskiej, ei I dziela Maksimowa 
wyczerpana. 

Panu M. 
przeczytamy, 

Panu Kmńcza w Libawie To ca Sz. Pau otrzymał, 
Jest poezątkiem dziela Wallace'a. 

Penn J. H. H. Artykuł Sz, Pana do zwrotu. 


M. uzy nio czytaliśmy, ale 
P O UZG Nt TE TO peee Prawdy otrzymała na aktad 2003g4. 
książki 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena à rh. 
(Nakładem drukarui Fr. Karpińskiego. Skład głó 
woy w księgarni E. Wende! £-ka), 
Pragnący nabyć tę żką abonene: zamiejago 
Prawdy, prenumerujący Vosposrednio w naszej 
admiplatracyi, kosztow przusyłki pocztowej nie po: 
noazg. 


—K DO GELOS ZENE MA. G—- 
Kłemansowa Szaniawska przyj- E = 


muje na lato dzieci i panienki 
aAA oals, do. Wydawnictwa „Prawdyć 
“rer 


HM yszedł 2 druku: 


Poradnik dla samouków 


CZĘŚĆ: I. Wydanie drugie, przerolnone 
i uzupełnione, 

Treńć Przedmowa. O podziale I nkładzie nauk, 
opracował A. Mahrhurg. Matematyka, op”, S. Dlok- 
steio Wstęp do nauk przyrodniczych, opr. $. Keam- 
sztyk, Fizyka i mechanika, opr. W. Biernacki 1 WŁ 


KSIĘGARNIA 


POLSKA 


J. Sikorskiej 


Warszawa, Warecka Nr. 14, 


Posiada «4 składzie Nosa wybór 
uż ksiażek dla dzieci , młodzieży, 


starszo, Zapewnia opiekę do- 
świudozonej nanczyciolki, Polki, 
z doskonałym franeuskim, Miej- | 
scowość urocza. Ostrów na dro- | 
dze Tererpalek tej, aefa Wiel- 
Be Dębe. Willa w lesie sosno- 
wym, gimnastyka łazienka, pry- 
ksiażki ludowe Ido nabożetntwa Ż8- znin i kąpiele rzeczne. Poko 
tatwa odwrotną pacztą zapotrzebow. 


Ekonomia polityczna według naj- 
zntkomitszych badaczów nio- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Esplnus. Społeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów socyologii—rb.3. 

Dr. Med, L. Wolberg. 


K Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800—1888 — rb, 3. k. 30. 


Prof, R, Falkenberg. Hlatarsa f- 
lozofil noważytni 
dzie W, M Kozi bmskiogo = 
rb. 2 kop 40. 


nin wszelkich ksiąłok po cenach kata- jo dla dorosłych — stołowanie, 


logowych i przyjmujo prenumeratę na Wjądomość: Mokotowska 16, 
wuzyńtkie plama peryodyczna po co- Fae 
nach redakcyjnych, m. 7, od 3—5. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ono.—Testament Alego. | 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj Glozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciee Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wyszedł z drukh nowy zbiór poezył 
WE. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


„wdowa w EMW M H+ 


Str. BB w wydaniu wytwornem, cena kop. 75. 


Tego samego antora wydane poprzednio poezye p.t, Z% marzeń i ży- 
«tas, str 232, rb. 1 kop. 20. 


Skłąd główny w księgarni J. Fiszera 


ZET dla dziec! (llnstro- 
wana). Ceva zniżona — rb. 1 
kop [J Egzemplarze oyrawne 

o 20 kop. drożej, 


Dr. J, Dallemagne,Czławiek zwy: 
radniały — rb. 2. 


ludzkiego postępu ad dzikości 
przex barbarzyństwo do cywi- 
lizacyl, przekład A. Bąkow- 


— Uwaga, Wszystkie powyższe 
EEG, Rare Zasady fi działa abonenci Prawdy nà- 
sley — E š ; 
zyalogii — eb 2. ywać mogą za połowę any. 


11 A. Krsyłonowski. Ng- 


A. Maksimow. Sytarya I ciężkie 
icy myśll (w oprawie) — 


roboty, tłom. Z. Płetkiewiez. 


Część a Winni i oskarżeni — 
rb. . k. 20, 


Część III: Praestęnoy polity- 
canil paóstwowi—rb, 1 k. 20. 


H. Posnett, Literatura porównaw- 
cza — rh. 2. 

| N. Hirazband. Byron w uryw- 

kach — kop. 50. 


| NA koszta przeayłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
J dołączyć kop. 15. 


MypdRE<za Wszak Eznciepww' sa 
poleca resztnjącą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw= 
nictw swoich: 

CHMIELOWSKI PIOTR DR. Autarki polskie XIX wieku, Stndyume 

literacko-obyczajowe, ozdobione sześciu portretami, str, 541 — 
rs. 2. 
BRANDES JERZY. Główne prądy literat :ry europejskiej XIX w. 
Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem autora, str. 402— | 
rs. 1 k. 50. 
HEINE HENRYK. Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi Konopnie 
kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kranshara i in, Wydanie 
ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop, 80 
Wybór pism, t. II. Podróż do Harco, Włochy, w przekładzie M. 
Gawalewicza, C. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIII i 328— 
rs. 1 
— Wybór pism, t. II. Księga „Legrand.“ Florenckie noce, w prze 
kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 


Na przesyłkę do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy,” Sadowa, 14, 


UE GO Z ZO 


WE E EZ Z 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


ToaBozako Iensypon. Bapmaza, 19 Anpēza 1901 r. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka B- 


